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Za dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie 50 h., za 
dwukrotną 80 h: — Za przesył
kę (socztową aa prowlncyę je*

150T ' ‘dnorazow^ jOte, dwukrotną 1K. Jj

Lwów, środa 2. sierpnia 1911.

03ssx«rar o o Ł o a i m i i r  
są zamieszczone na czele 

inseratowej.
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de części I
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Roi 1.

Czas odnowić przedpłato
™  n a  s i e r p i e ń .  ■

Pizeieia wynosi 2 dostawa we Lwowie:
l- ra z o w ą 2 -k ro tn ą

za siemień 2*50 2-80
za sierpień i wrzesień 5*— 5-60
za sierpień— grudzień 12-50 1 4 * —

Na oriM 2 przesyłka oorzlowa:
l - ra z o w ą 2 -k ro tn ą

za sierpień 2*50 3-—
za sierpień i w zesień  5*— 6 —
za sierpień— grudzień 12-50 15‘—

Ostatnie wiadomości
Sprawa dróg wodnych.

Badanie trasy.
Kraków. (Tel. wł.). Do „Nowej Reformy* 

telefonują z Ośw ięcim ia:
Ministerstwo handlu , względnie dyrekcya 

budowy dróg wodnych, wydelegowała na prze
strzeń kanału  Zator-Samborek komisye, złożoną 
z 12 członków. Komisya ta podzielona jest na 
3 części. Jedna przeprowadza badania w Zato
rze, druga w Oświęcimiu, trzecia w k ’erunku 
północno-wschodnim  od Oświęcimia do Jaworz
na. Do każdej sekcyi przydzielony jest inżynier 
Polak, delegowany przez krakow ską ekspozyturę 
budowy dróg wodnych.

Zadaniem komisyi jest przeprowadzenie 
przedwstępnych studyów do trasy z Zatora do 
Oświęcimia i siąd przez Chrzanów do Jaworz
na. Dochodzenia obecne są spowodowane odro
czeniem budowy kanału  Kraków-W iedeń, wo
bec czego wytyczona dawniej trasa staje się na 
fazie bezprzedmiotowa.

Komisya zabawi na miejscu 6 tygodni.

Przedłożenie bankow e w Izbie panów.
Wiedeń (Tel. wł.). Komisya finansowa Iz

by panów odbyła dziś przedpołudniem  posie
dzenie w sprawie przedłożenia bankowego w 
obecności prezydenta m inistrów  br. Gautscha i 
m inistra skarbu Mayera.

Przedłożenie bankowe przyjęła komisya w 
brzm ieniu uchwalonem  przez Izbę posłów. 
Sprawozdawcą na plenum  Izby wybrany został 
br. Muhlbauer.

Sprawy zagraniczne.
Nad fllaanta iaśnief.

('Telefonem, od naszego koresponaenta.)
W itaeń , 2. sierpnia.

Zdaniem tutejszych kół dyplomatycznych, 
sytuacya w Albanii jest bardzo pomyślna, a 
podstawy, na których dokonane zostanie poro
zumienie, zadowolą obie strony. Żądania, jakie 
stawiają Albanczvcy nie są wprawdzie znane, 
wiadome jest jednak, ze różnią się one od 
m em uryału z 23. czerwca, w którym  Malisso- 
rowie żądali autonom ii, oraz zaprowadzenia 
jenerał-gubernatorsTwa w Albami. P unkt ten 
wyszedł z inicyatywy kilku przywódców, obe
cnie Melissorowie nie wpierają się przy nim, 
a zadowoleni będą z powołania do Albanii 
urzędników znajomych język krajowy i z za
prowadzania narodowego języka w szkołach.

Turcya odczuwała już dawniej gotowość 
do zgody, idzie obecnie tylko o sprecyzowanie 
żądań Malissorów w sprawie podatkowej.

Zburzone do.ny będą odbudowane na 
koszt państw a, nadto Turcya wogóle okazuje 
gotowość do energicznej akcyi w celu podnie
sienia rozwoju gospodarczego kraju. Również 
i kwestya noszenia broni będzie pomyślnie roz
wiązana, większa część Malissorów będzie mo
gła broń nosić.

Aktualna w tcm stadyum  sprawy jest kwe
stya, jakie stanowisko zajmie w tej sprawie 
Czarnogóra. Podobno państewko to  przekonało 
się już, że dotychczasowej jego drażniącej po
stawy nie aprobują mocarstwa, nadto, że zaba
wa w opiekę nad zbiegami albańskim i jest dość 
kosztowna dła szczupłego skarbu czarnogór
skiego. To zdaje się skłoni Czarnogórę do spo
koju i pojednawczości — jak  przypuszczają tu 
tejsze koła dyplomatyczne.

Optymizm ten zamącony został trochę 
przez nadeszłe dziś tu z Cetynii wiadomości. 
Oto dziś m iał konsul turecki wypłacać zbie
gom albańskim  pieniądze na powrót do ojczy
zny. Tymczasem żands rmerya czarnogórska nie 
dopuściła zbiegów do konsulatu, równocześnie 
zaś agenci rządowi starają się przekonać Ma
lissorów, że intencye rządu tureckiego nie są 
szczere a koncesye będą tylko chwilowe.

Mimoto Czarnogóra ciągle zapewnia ofi- 
cyalnie o swych najlepszych intencyach poko
jowych. Nawet w liście przysłanym oficya lnie 
do „N. Fr. Presse* rząd czarnogórski zapewnia, 
że chciałby rychłego przywrócenia pokoju i 
uniknięcia konfliktu. Rząd zwraca też uwagę 
na nadm ierne koszta gościnności swej wobec 
zbiegów.

To niezdecydowane stanowisko Czarnogó
ry skłoniło rząd turecki do wysłania 2 batalio
nów do Szenekjo, jak  brzm ią ostatnie depesze. 
Krok ten jest demonstracyą wyraźną przeciw 
postawie Czarnogóry . nie zwraca się przeciw 
powstańcom.

Zdaje się, że wobec powszechnego oburze
nia m ocarstw, objawianego całkiem wyraźnie, 
Czarnogóra zmięknie, a dziełu zupełnej pacyfi- 
kaoyi Albanii nic już nie będzie stało na prze
szkodzie.

Konstantynopol. (TBK.) W edług nade- 
szłych wczoraj depesz posła tureckiego w Ge- 
tyńii oceniają tam  stan rzeczy p o m y ś l n i e  i 
spodziewają się r y c h ł e g o  p o w r o t u  Mali- 
sorów. To optymistyczne zapatrywanie podzie
lają też koła dyplomatyczne.

Co do stanowiska Czarnogóry, zdaje się, 
że zapatryw ania w łonie rządu są podzielone.

Kolej w Sandżaku.
Konstantynopol. (TBK.) W  kołach dyplo

matycznych zaznaczają, że wobec zawarcia u- 
mów co do budowy kolei Adryatyckiej, oraz z 
powodu budowy szeregu kolei w Turcyi euro
pejskiej sprawa kolei w Sandżaku staje się 
aktnalną. W tej sprawie nastąpić musi puioza- 
mienie z Austro-W ęgrami.

Losy inż. Richtera.
B erlin  (Tel. wł.) Donoszą tu z Salonik, 

że inżynier Richter, uprowadzony przez bandę 
grecko-macedońskich rozbójników, znajduje się 
jeszcze przy życiu. Z Czernamosz, gdzie przeby
wał dotychczas, przeniesiony został na jeden z 
greckich statków rybackich.

Rozbójnicy grożą, że zabiją go, jeżeli do 
dwóch tygodni nie otrzym ają okupu.

Podróże pary carskiej.
PetersDU rg (Tel. wł.). W iadomości o pod

róży pary carskiej do Nauheim są jak  zapew
niają z kom petentnej strony, bezpodstawne. Pa
ra carska uda się tymi dniam i do Peterhofu, 
a później na Krym.

Zamieszki w  Pepsyi.
Co robi były szach?

Lonctyn. (TBK.) Z Teheranu donoszą, że 
poprzedni szach wsiadł na pokład parowca w 
Bendegires na m orzu Kaspijskiem i udał się do 
Meszediser.

Napad na konsulat angielski.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Turecki kon

sulat w Buszirze donosi, żc perscy rewmlucyo- 
niści napadli na konsulat angielski. Konsul 
prosi o wojsko dla ochrony konsulatu i pod
danych tureckich.

Protest Persyi przeciw knowaniom rosyjskim.
Petersburg. (Tel. wł.). Rząd perski zamie

rza wystosować energiczny protesl przeciw po
stępowaniu dyplomacyi rosyjskiej, która popie
ra byłego szącha i wbrew zapewnieniom mie
sza się w sprawy wewnętrzne Persyi.

Parlam ent i prasa domagają się surowego 
ukarania byłego szacha, zaznaczając, że zasłu
guje on na taką karę, jaką. wymierzyli F ran 
cuzi Ludwikowi XVI.

Prasa zaznacza, że pobyt brygady kozaków 
rosyjskich w Persyi jest źródłem ciągłych za
mieszek w Persyi i żąda jej wycofania.

Zwycięska rewolncya aa Haiti.
Nowy York. (TBK.) W edług telegram u z 

Port au Prince prezydent Simon uznał d a r e m 
n o ś ć  d a l s z e g o  o p o r u  i zgodził się na to, 
ze w przeciągu 3 dni wsiądzie na okręt pod o- 
chroną obcej flagi. Prezydent prosił o zwłokę
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w celu zapobieżenia splądrowaniu miasta. Ko
ła dyplomatyczne podjęły odpowiednie w tej 
mierze kroki.

Z kraju.
Aresztowanie w sprawie przemyskiej afery 

szpiegowskiej.
Przem yśl. (Tel. wł.) Na żądanie tutejsze

go sądu karnego aresztowano w W iedniu pe
wnego młodego kupca z Pragi, który w czer
wcu odbywał tu  służbę wojskową jako kadet 
rezerwowy. Aresztowanie to stoi w związku z 
aferą Trąm pczjńskiej. Aresztowanego odstawio
no do Przemyśla.

R ó ż n e .
Poźsn*y.

Ottawa. (TBK.). W z a k ł a d z i e  d l a  o- 
b ł ą k a n y c b  w Hamilton, w stanie Ontario, 
wczoraj w jbuch i pożar. — 8 cuorych zginęło 
w płomieniach, około 100 zdołano uratować.

Londyn. (TUK.). Podczas pożaiu s k ł a 
d ó w  Tow. „Union Cold Storage Comp.“, znaj
dujących się nad Tamizą, wielu ze straży o- 
gniowej zatruło się dymem, unoszącym się z pa
lących się zapasów jaj. Dyrektora straży i 11 
strażaków wyniesiono w sianie nieprzytomnym.

Upały.
Wiedeń (Tel. wł.). Pogoda dziś jest bar

dzo piękna. Poranek był chłodny wprawdzie, 
ae już w południe dały się odczuć upały. Ter- 
m lcm etr w cieniu wskazywał 39'8° C.

Katastrofa kolejowa.
Zell am See. (Tel. wł.). Dziś o godz. 219 

popołudniu nastąpiło na stacyi Saalfelden zde
rzenie dwóch poc;ągów osobowych. Pięć wago
nów zostało strzaskanych, ośmiu podróżnych 
jest ranionych. M i ę d z y  r a n n y m i  j e s t  
t r z e c h  p o d r ó ż n y c h  z e  L w o w a .  Na
zwiska ich dotychczas nieznane.

Kronika z ostatniej chwili.
Ulewa. Dziś o godzinie 315  popołudniu 

spadł u nas tak nawalny deszcz, ż^ robił wra
żenie oberwania chmury. W oda zalała kilka 
ulic i wiele podwórz. Ucierpiały domy, położo
ne przy ulicy Karola Ludwika i bocznych. Jak 
zwykle podczas ulewy, woda w tej okolicy nie 
spływa do kanałów, lecz przeciwnie, z wyżej 
położonych ulic spada nagle dużo wody do 
wązkich kanałów w tej części miasta i nie 
mogąc się w nich pomieścić, występuje na 
wierzch, zalewając podwórza i piwnice dornów.

Ulewa trw ała  kilkanaście m inut.

Potrzeba nowych filu Banku 
austro-węgśerskieg&

Stadyum, w jakiem obecnie pozostaje spra
wa utworzenia przewidzianych dwóch, a przez 
Koło polskie żądanych trzech nowycn lilii b an 
ku austro-węgierskiego w Galicyi, wytwarza 
zwłaszcza dla Brodów bardzo doniosłą sytu- 
acyę. s

Nie będzie od rzeczy przypomnieć obecnie, 
że dr. Biliński, jeszcze jako m inister skarbu o- 
biecał utworzenie trzech nowych lilii Banku 
austro-węgierskiego w Galicyi, z których jedna 
koniecznie m usiałaby przypaść Brodom w u- 
dziale.

Jeszcze w roku 1898 poruszyła Izba han 
dlowa i przemysłowa w Brodach utworzenie 
wspomnianej filii, co Bank ausi ro-węgierski 
przyrzekł w roku 1906 zrealizować w r. 1910.

W ciągu ubiegłego dziesięciolecia podniósł 
się znacznie stan ekonomiczny m iasta i powia
tu  brodzkiego. Tamtejszy handel i przemysł 
rozwijają się stale od tego czasu. W samych 
Brodach i w najbliższem sąsiedztwie istnieją li
czne, zupełnie nowocześnie urządzone większe 
i średnie zakłady przemysłowe, z pomiędzy któ

rych szczególnie wymienić należy wielkie ta r
taki, połączone z wyrobem terpentyny i węgla 
drzewnego, znaczną rafineiyę spirytus., i fabry
kę likierów, m łyn parowy, produkujący mąkę 
pszenną i żytnią, pięć m łynów jagieł i prosa, 
dwa browary, przędzalnię włosienia, fabrykę 
m alowania porcelany, fabrykę wyrobów cemen
towych i fabrykę sztucznych korali, jak  nie
mniej fabrycznie prowadzony wyrób doskona
łych cegieł z wapna i piasku.

Brodzki handel tranzytowy obejmuje zbo
że z Rosyi, surowe predukia rolnicze, szczecinę, 
włosień, pióra i pierze, rogi i skóry zwierzęce, 
które w znacznych ilościach bywają w Brodach 
przekształcane i przerabiane celem dalszego 
wywozu do krajów zachodniej Europy.

Niektóre z tych produutów daty powód 
do powstania w Brodach drobnego przemysłu, 
jak  np. wyrobu tutek i cygarniczek (ustników).

W  tym drobnym przemyśle obliczają ty
godniowy zarobek robotników na 10.000 Kor.

W cale znacznym jest także brodzki eks
portowy handel kos, sierpów i maszyn rolni
czych, tudzież korali do Rosyi

Brody są notorycznie także jednem z naj
bardziej ożywionych ryuków handlowych dla 
herbaty i posiadają silnie rozw.nięty handel lo
kalny towaram i biawalnym i, kolonialnymi 
i żelazem.

Produkcya i handel chmielu, wykazujący 
corocznie znaczne transakeye, rozwija się wr po
wiecie brodzkim, gdzie również przemysł wyro
bów leśnych, jak  tartaki i wyrób klepek dc 
beczek, który w znacznej części swe wyroby 
wywozi za granicę, jest wysoko rozwinięty.

Gorzelnictwo w tym powiecie zajmuje je
dno z p.erwszycii miejsc w kraju, znajduje się 
tam bowiem 91 gorzelń rolniczych w ruchu.

Powyżej podany rozwój spowodował zwyż
kę wartości realności, podrożenie mieszkań i 
wzmożenie się ruchu budowlanego w Brodach 
i stal się podstawą wzrastającej zamożności 
mieszkańców, o czem świadczy ta  okoliczność, 
że gdy powiatowa kasa oszczęoności w Brodach 
wykazała w r. 1896 wkładki oszczędnościowe 
w kwocie 67.212 koron, wysokość tych wkła
dek wzrosła w roku 1905 do kwoty 1,391.480 
koron.

W  roku 1905 zeskontowano w tej insty- 
tucyi 5.988 weksli w łącznej kwocie 248.740 K 
przyczem wspomnieć należy, że brodzka Kasa 
oszczędności nie korzystała z reeskontu weksli 
w Banku austr. węg. m usiałaby bowiem przy 
reeskoncie posługując się tamtejszą ajencyą 
austr. węg. Banku (Nebenstelle) prócz kużdo- 
czesnej stopy procentowej, płacić 1/8 prct pro- 
wizyi, 60 halerzy od weksla, oraz portoryum  
tak, że reeskont nie przynosiłby tej instytucyi 
żadnej korzyści.

W yłuszczając ujemne stosunki, wytworzo
ne brakiem filii tsanku austr. węg. w Brodach, 
zaznaczyć należy w pierwszym rzędzie zna
mienny brak środków cyrkulacyjnych w Bro
dach, nie odpowiadający wyszczególnionemu 
wyżej rozwojowi handlu  i przemysłu, a Drak 
ten staje się częstokroć hamulcem dalszego roz
kwitu tych czynników życia ekonomicznego.

Mała ilość będących w cyrkulacyi bankno
tów wywołuje w Brodach nierównomierne po
drażanie stopy procentowej.

Bank austr. węg. jest jedyną instytucyą 
bankową posiadającą przywilej wydawania ban
knotów, może zatem większy ich zapas trzy
mać bezprocentowo w swroich kasach. Każda 
przeto iiiia tej instytucyi tworzy niejako rezer
wuar' banknotów każdego miejsca swej siedziby 
wraz z OKolicą, i widzimy tem samem powta
rzający się wszędzie fakt, że w miejscowościach 
posiadających ulie Banku austr. węg. węg. o- 
twierają inne instytucye bankowe swe l i 
lie lub ekspozytury, mogą bowiem łatwym  i 
szybkim reeskontem swego portfelu wekslowe
go w lilii Banku austr. węg. zaopatrzyć się 
każdoczesnie w znaczniejszy stan gotówki.

Prócz tego daje filia Banku austr. węg. 
dalszą możność zaopatrzenia się w gotówkę na 
każdoczesny term in płatności, przez zastaw pa
pierów wartościowych.

Widocznem jest przeto, że przez pomno
żenie cyrkulacyi pieniężnej o niskiej stopie pro
centowej, otrzyma handel, i przemysł podnietę 
do dalszego rozwoju.

Ujemne działanie niedostatecznej cyrkula- 
eyi gotówki wywołuje często szkodliwe zjawiska 
i obciąża ruch  handlowy, obniża bowiem war
tość dewizy, mianowicie rosyjskich rubli i nie
mieckich marek o jeden halerz poniżej icli 
faktycznego kursu dziennego, co szczególnie 
oddziaływa na Brody, których dawny, bardzo 
rozgałęziony handel dewiz bardzo cierpi wsku
tek tych stosunków

Nie da się wreszcze przemilczeć, że z 
wszystkich 45 austryackicb filii Banku austr. 
węg., 17 nie pokrywa nawet kosztów własnej 
adm inistiacyi, gdy przeciwnie dziewięć z dzie
sięciu galicyjskich filii wykazuje zyski dla B. 
austr. węg.

Galicya partycypuje w ogólnym obrocie 
Banku w Austryi w następujących procentowych 
kwotach.

I. W  łącznej kwocie podanych weksli 24 
do 33 prct.

II. W zysku interesu wekslowego 34 prct.
III. W  oddziale zastawu papierów w arto

ściowych 52 prct.
IV. W  dziale hipotecznym 45 prct.
Z tego wynika, że z zestawienia wyniku 

interesów wekslowych zastawu papierów w ar
tościowych i hipotecznych przypadałaby na Ga- 
iicyę co najmniej 1/3 część filii ausiryackich, 
a t e m  s am  e m n a 1 e ż a ł  o b y w G a 1. z a ł o 
ż y ć  j e s z c z e  5 n o w y c h  f i i i i  B a n k u  a u 
s t r  y a c k o-w ę g., przyczem Brody jako naj- 
ważn.ejszy punkt handlu  tianzytowego i ruch
liwa i zdolna do rozwoju centrala przemysło
wa, przedewszystkiem muszą być uwzględnio
ne, tem więcej, że są jedyną siedzibą Izby han 
dlowej i przem., w Której nieina filii Banku 
austr. węg.

„Ekinomisfa“.
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.). Niepewność co do dal
szego rozwoju wypadków w Marokko i w Al
banii wpłynęła osłabiająco na dzisiejszą ienden- 
cyę. Chwilowo stały doLrze akcye kredytowe 
i „Landerbank44 na skutek wiadomości o lep- 
szyca Diiansach półrocznych, także akcye nie
których węgierskich banków stały lepiej.

Południowa giełda była jeszcze słabsza z 
powodu niepomyślnych wiadomości politycz
nych z zagranicy. Papiery kulisowe stały niżej. 
Dobrze stały galicyjskie „M ontany14, które po
szły w górę. do 315 K a więc o 2‘J K, węgier
skie akcye cukrowe były wyższe o 23 K. W a
lory naitowe spadły a mianowicie „K arpaty14 
notowały 797, „Schodnica44 490 po 498.

Sprawozdania giełdowo! mnmwa
Kursy giełdy w iedeńskiej.

W .e d s .t ,  d aU  z 4. Upsi. 

Spirytus.
Wiedeń, 2. sie rp n ia  1911 (telefon wtasny.) Za to w a r 

skontyngentow auy /, Uo»law4 na tychm iastow y za 1<JU tli. 
p łacono 5.1 •— do i>4-50 (spoko nie>

Zanutnięcie giełdy w iedeńskiej.
W ie u e n ,  dn ia  2. s ie rp n i-  1911.
Dziś o godzin ie 3-30 popo łudn iu  no tow ano.
A scye austr. Z akładu k redy t. 659 o0 Akcye węgier 

skiego Zakładu k reay i. ii4.ii• —, Akcye Anglobanku 327-75 
Akuye U m onbunku 620-75 Akcye L iinderbunka 539 50, 
Akcye B an k /e re in u  543-d0£i Akcye B odencred lt 1310—  
Akcye galic. b a n k u  hip o9l 00 Akcye koiet państw ow ych  
740- — , Akcye kole. południow ej 122- — , Akcye T flm w ajj 
A. — , B. — , Akcye kolei E lbe thal —• —, Akc. kolei 
północnej 51 oó-— Akcye kolei czerniow . 558, Akcye 
Aipiny 833-—, Akcye K im a .\1 u ran y  i o93-5l), Alte. Prag. l'o- 
w a izy stw a  żel. 2762—, Akc. F ab ry k i b ron i — •— , Akcye 
tu reck ie  ty ton iow e 327-00, Akcye gal. karp . Io w . uattoW. 
79'J-yo Ublig. węg. m dem u. — — U eutu m ajow a 93-2 i.4, 
Austr. K enta korón. 92-10, Węg. K enta koronow a 91-10, 
56-ieL L isty  Tow. k red . zlem sk. 9T85, 4°/# L isty  B anku hi- 
pot. 93 30, 4l/*°/» Bisty B anku hip . 99-50, L isty  B anku 
lupoL 110 '—, 4°/o L isty  b a n k u  kraj. 92-50, 4 l/a’/o Bisty 
B anki k ra j. 99-00 4°/0 kom unalne obligacye k ra jow e —. —. 
4°/0 Obligacye p ro p ln au  03-5o, 4°/0 Galio, pożyczka kraj, 
z 1893 r. 92-80, 4°/0 pc łyczku ml usta Lw ow a 83-90, Losy 
tureckie 249-75, M arki 117-26, Kuble 254-175, Węgier, kre
dy ty  — , K o.y jska  5u/0 re n ta  z 1900 r. 103-50, Akcye 
Praskiego B anku kredytow ego (płacono) 000-— Pożyczka 
m  K rakow a z 1909 r. 90 '5 ‘J - -  Gal. Bank kred . ziem ski 
99-10. Okoda 050 00.

L sposobienie : p o  dość s ilnym  przeb iegu  z powoda
mdlej zagranicy zamknięcie częściowo osłabione.
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Tombak na eksport.
Lwów, 2. sierpnia.

Mennica nadpatryotyczna, z której pusz
czane są w obieg ze stemplem jedynie polskim 
prawdy i opinie, pracuje nietylko dla zaopa
trzenia rynku wewnętrznego. Miedziaki, nikiel 
' srebro bite są na potrzeby rozrachunków  w 
kraju i w W iedniu, na eksport międzyzaborczy 
przeznacza się szczere, najczystsze złoto i ono 
to dopiero zaświadczyć może o sprawności i 
kunszcie majstrów...

W ostatnich num erach „Kuryera Poznań
skiego11, będącego — jak  wiadomo — ekspozy
turą skarbnicy wszechpolskiej na zabór poznań
ski, znajdujemy artykuły zatytułow ane „Chaos 
galicyjski11, w których autor — najwidoczniej 
któryś z głowaczy wszechpolskich — przedsta
wia rodakom  z drugiego zaboru „prawdziwy, 
niesfałszowany11 stan rzeczy u nas, wytworzo
ny ostatnim i wyborami dó parlam entu.

Streszczać tych artykułów  nie m am y po
trzeby. Kto zna drogi, jakiem i chadza publicy
styka wszechpolska, odgadnie odrazu, w czem 
tkwi ten „chaos11 wyborczy i powyborczy. Zna
my to już wszyscy na pamięć, więc „blok na
m iestnikowski11 i zdrajca nam iestnik, deklino- 
Wany we wszystkich przypadkach, więc zgnę
bienie prawdziwie polskiej myśli, która się je
dnakowoż zgnębić nie da i zwycięży i t. d.

Ale idzie nam  o pewne momenty w arty 
kułach dla fizyognomii myśli wszechpolskiej na 
teraz znamienne. Oto w długim  wywodzie i w’ 
rozpędzie, przypom inającym  popularny wykład 
o odkryciu Ameryki, autor zabiera się do zo
brazowania stosunków polsko-ruskich w Gali
cyi. Zawiązek tych wywodów, rozplątany nale
życie, wry kazać może bardzo dobrze, kto jest 
czynnikiem „chaosu galicyskiego11, jeśli taki 
istnieje i kto ma interes w jego ustawicznem 
per fa s  et nefas podtrzym ywaniu.

Na początku tego wszystkiego m usiał być 
naturalnie nam iestnik, ten zły duch wszystkich 
bezsennych nocy wszechpolskich od dwu mie
sięcy. Więc nam iestnik już od roku chciał na 
spółkę z hajdam akam i podzielić Galicyę na pol
ską i ruską, całe szczęście jednak, że Opatrzność 
obdarzyła nas w Galicyi wszechpolakami, któ
rzy powiedzieli „veto“, na skutek czego namiest- 
uik pozieleniał, zgrzytnął zębami i... „przepro-

Z. A. KĘSKI.

Ruch literacki WarszauJy.
(OSOBISTOŚĆ/, TOWARZYSTWA i CZASOPISMA.)

W arszawa literacka m a swoją odrębną 
fizyonomię, jak  i całokształt życia narodowego 
w Królestwie, w porównaniu z innem i dzielni
cami Polski. Te same w arunki i stosunki, które 
urobiły w przeciągu wieku (a może i wieków’) 
specyficzną psychikę „W arszaw iaka11 — w pły
nęły, rzecz prosta, w sposób decydujący na cha
rakter jego umysłowości, óraz stosunku jego do 
zagadnień teoretycznych. Niezaprzeczona i ogól
nie już dziś uznana wielkogębność W arsza
wiaka, jego wrodzone skłonności ku wszelkiej 
bladze i pozie, (co,uderza każdego Polaka przy
byłego z innych prowincyi), jego zapobiegliwość 
m ateryalna, połączona ze skromnemi wymaga
niami etycznemi, zamiłowanie w błyskotkach 
i m alowankach (zarówno i w sferze ciała, jak 
i ducha), wyzyskiwanie wyjątkowego położenia 
narodowo-politycznego dla celów wynoszenia się 
ponad brać z innych zaborów, a również od- 
rzynania się i „odsypiania14, jak  się wyraził St. 
Brzozowski, od reszty Europy — wszystko to 
odbić się musi na wszelkich „ruchach11, a więc 
i na ruchu literackim.

Nigdzie też nie jest tak łatwo zostać sła
wnym, nigdzie mniejszej dozy wysiłków nie 
potrzeba dla zyskania sobie epitetu, jak  „młody 
uczony11 albo „nasza chw ała lub sława11, lub 
„jeden z świeczników nauki polskiej11 itp. Dzieje 
rozwoju i ewolucyi tego największą ilością 
prenum eratorów cieszące się pisma, są nie
zmiernie charakterystyczne dla tej strony 
życia W arszawy, którą określiliśmy powyżej. Mo-

wadził wybory “czerwcowe, dziesiątkujące wszech- 
polaków.

Sposób przedstawienia stosunku polsko- 
ruskiego w „chaotycznych* artykułach  jest go
dny ich równoważnika, na który au to r się u- 
żala, tj. roboty publicystycznej szowinistów ru 
skich, robionej na eksport.

Charakterystyczny jest w tym  względzie 
ustęp następujący :

„Inteligencyi prawdziwej Rusini mają nie 
wiele, ale to już wina systemu w ruskich gim- 
nazyach. Profesor Rusin ze względu na soli
darność narodową me może „spalić" ucznia 
Rusina (1) tak, że ten przechodzi przez gimna- 
zyum, nie przyswoiwszy sobie prawie nic a nic 
z ogólnych podstaw wykształcenia i do semi- 
naryum  duchownego, albo na uniwersytet nie 
px-zynosi z sobą nic, prócz czci dla pałki, zwa
nej „chłopskim paragrafem ".

Rusmi przedstawieni są wogóle jako pół 
dziki, żądny krwi naród, którzy dawno byliby 
już zjedli nas z kretesem, gdyby nie obrona 
wszechpolska.

I następuje typowo wszechpolskie odwró
cenie pojęć. Fakt, że atmosfera polityczna w Ga
licyi po zepchnięciu z pierwszorzędnego stano
wiska wszechpolaków znacznie się odświeżyła, 
że w kwestyi naczelnej i najbardziej piękącej, 
t. j. w kwestyi uregulowania stosunku polsko- 
ruskiego istnieje nareszcie m o ż l i w o ś ć  jakie
goś porozumienia, że wyrównały się linie tych 
dróg, po których spokojny rozwój kraju może 
postępować, nazywa się po wszechpolsku... 
„chaosem".

W  tym eksportowym artykule odkryto 
zupełnie bezceremonialnie karty . Bo gdy u nas 
mówi się jeszcze, że ugoda jest możliwa „ale 
gdy druga strona tj. Rusini okażą do niej 
skłonność11 — w artykułach mniej ulegających 
kontroli tutejszego społeczeństwa mówi się pra
wie otwarcie, że kwestya ruska to żer wszech
polski, to kapitał życia i wpływów tej partyi, 
bo już teraz przeczuwa się, że z chwilą nasta
nia ugody „program" partyi stopniałby do 
zera. Nie od rzeczy będzie tę argum ęntacyę 
utrw alić sobie w pamięci teraz, skoro sprawa 
porozumienia polsko-ruskiego zaczyna wchodzić 
na realne tory, zapamiętać sobie, kto tworzył dotąd 
chaos istotny we wschodniej części kraju i kto 
rozpaczliwie się broni przed jego wyeliminowa
niem z życia publicznego

żnaby o tem napisać osobne studyum. Mając 
jednak pisać o ruchu literackim , ograniczymy 
się tylko do stwierdzenia faktu, że „Kuryer 
W arszawski11 jest tym wielkim kondensatorem , 
tym wielkim symbolem, słońcem, którego oży- 
wcze promienie oświecają całą W arszawę i kładą 
swe blaski nawet na dziedzinach nic, albo bar
dzo m ało m ających wspólnego z dziennikar
stwem. Dlatego też słusznie należy mu się m iej
sce naczelne w tej charakterystyce, która za
czyna od strony ogólnej, ciemniejszej, aby pó
źniej tem jaśniejsze wydało się to, co w’ ruchu 
umysłowym W arszawy stanowi rzeczywistą 
kulturę i siłę.

A wszystko to żyje z dala od jarm arczno- 
kuryerkowego gwaru, w ciszy i zapracowaniu, 
na wysokich facyatkacli dum y i wyrzeczenia 
się i bezinteresowności. Nie trzeba bowiem są
dzić, że wyjątkowe położenie narodowe i ucisk 
stwarza w dziedzinie duchowej tylko próżność 
i lenistwo — rodzi, on również bezinteresowne, 
zupełnie nieopłacające się się umiłowanie wie
dzy. Skutkiem tego jest mniejszy bezwątpienia 
w Warszawie procent karyerowiczów nauko
wych, których do pracy pcha tylko perspektywa 
docentury i którzy m om entalnie zaprzestają jej, 
zostawszy profesorami zwyczajnymi uniwersy
tetu. Ten rys świetnie uchwycił jeden z profe
sorów galicyjskich, wyraziwszy się, że „z o s t ać 
profesorem to jest wielka sztuka ale b y ć  pro
fesorem, to już nie jest żadiia sztuka11. W W ar
szawie niem a docentur, ani un iw ersy tetu— jest 
natom iast garstka ludzi, „którzyby mogli wy
kładać w każdym uniwersytecie europejskim, 
tymczasem „w ykładają11 na pensyach żeńskich, 
lub są urzędnikam i prywatnym i, a w chwilach 
wolnych od popraw iania kajetów, lub pracy 
biurowej pchają naprz ód ciężki głaz nauki polskiej.

Od tych prawdziwych m ę c z e n n i  k ó w  
n a u k i  chciałbym  rozpocząć przegląd niniej-

l wal 8 jjzjfk iioi w Salicyl
W  pierwszej połowie XIX. wieku pozosta

wała Galicya pod presyą reakcyi, której jednym 
z najprzykrzejszych przejawów była tendencya 
i ucisk germanizacyjny tak w szkołach, jak  i 
urzędach. Coprawda Steny galicyjskie w7 kilku 
swych m em oryałach z lat 1833, 1841 i 1842 
podnosiły potrzebę wprowadzenia języka pol
skiego do szkół i urzędów, wobec jednak odmo
wnego stanowiska rządu w tej sprawie nie wiele 
wskórały. Korzystniejszą zmianę przyniósł w 
dziedzinie koncesyi językowych, dopiero r. 1848. 
Jednym  z pierwszych postulatów adresu, tłum nie 
podpisywanego we Lwowie, było „zaprowadze
nie polskiego języka w szkołach, w sądach i w 
urzędach politycznych11. Ogłoszona dnia 25. 
kwietnia t. r. konstytucya, mieściła w sobie też 
paragraf czwarty, który „zabezpieczał wszystkim' 
plemionom ludów nietykalność ich narodowości 
i języka11.

Na tym też głównie ustępie konstytucyi 
się opierając, wprowadził tegoż roku, przybyły 
w charakterze namiestnika Galicyi, przezacny 
W acław Zaleski, język polski do szkół galicyj
skich. W krótce już jednak zaszły fatalne zmiany, 
które reformy te w niwecz obróciły. Nastała, 
t. zw. era Bachowska, nową falą napłynęła 
reakcya, która też napowrót wprowadziła język 
niemiecki do szkół galicyjskich.

Przy tej sposobności podnieść należy, że 
położenie Galicyi wschodniej było w tym okre
sie jeszcze o wiele gorsze, ponieważ dzięki ów
czesnym i wcześniejszym nieco konjunkturom  
ze strony zwłaszcza Rady ruskiej, ta część Galicyi 
wydana została w zupełności, mimo nawet opo- 
zycyi ówczesnego namiestnika, Agenora Gołu- 
chowskiego, na pastwę polityki germanizatorsko- 
rusyfikacyjnej z tem zastrzeżeniem, że język 
niemiecki m iał tam  odgrywać tylko tak długo 
dom inującą rolę, dopóki język ruski nie wzro
śnie w odpowiednią siłę i nie przybierze lite
rackiej formy.

W prawdzie wydane zostało 9. grudnia 
rozporządzenie cesarskie (dotyczące pismo mi
nisterstwa oświaty z 16. grudnia 1854) co do 
używania języków krajowych w galicyjskich 
szkołach, lecz reskrypt ten, jak  to zresztą sam 
Gołuchowski w późnięjszem o lat kilka piśmie

szy, grupując ich, o ile możności około insty- 
tucyi, stowarzyszeń lub wydawnictw, które 
stworzyli i które utrzym ują swoją pracą i ta 
lentem.

Zobaczymy przy tem, że o ile przeciętny 
W arszawiak, ogółem wziąwszy, posiada w m niej
szym lub większym stopniu, cechy przytoczone 
powyżej, o tyle ci najlepsi W arszawianie celu
ją  najczystszą ideowością, Wysokiem poczuciem 
obowiązku, żywą, nowoczesną umysłowością i 
nieskazitelnym charakterem .

Na czele instytucyi, będących oddawna 
już najtęższym bodźcem i pomocą wszelkim 
pracownikom naukowym Królestwa — stoi Ka- 
s a im. M i a n o w s k i e g o .  Zacząwszy przed 
kilkudziesięciu laty z kapitałem  kilkunastu  ty 
sięcy rubli, rozporządza dziś prawie m iliono
wym kapitałem , którym , w miarę sił dopoma
ga do ujrzenia światła półek księgarskich wszy
stkim książkom, które w obecnych czasach w 
całej Polsce nie znalazły nakładcy. Zapisy na 
rzecz Kasy im. Mianowskiego rosną stale, osta
tnio zaś robi ona świetne interesy na zapisa
nym jej gdzieś dawno przez kogoś kaw ałku te
renu naftowego na Kaukazie. Puszczono go w 
dzierżawę pewnemu towarzystwu angielskiemu, 
w ostatnim  roku ropa płynąć zaczęła coraz ob
ficiej, tak, że ostatnie miesiące przynoszą Kasie 
tysiące! rubli miesięcznie. Faktem  charaktery
stycznym dla usposobienia członków Komitetu 
Kasy, dla braku uprzedzeń, jakiem się kierują 
w rozdawnictwie funduszów jest to, że w roku 
zeszłym szkalowrany przez „Kuryerki11, przemil
czany przez „literatów 11 St. Brzozowski otrzy
m ał od Kasy 600 rubli jako zapomogę bezzwro
tną na prace z zakresu krytyki literackiej i fi
lozofii.

Obok tej instytucyi, która jest właściwie 
tylko k a s ą i niczem więcej, coraz większego 
znaczenia naciera T o w a r z y s t w o  n a u k o 
w e  w a r s z a w s k i e ,  które w r. b. dzięki da-
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do wiceprezydenta lwowskiego nam iestnictwa 
Moscna z dnia 25. października 1860 przyzna
wał nie został przeprowadzony w sposób odpo
wiadający potrzebom ludności. Dopieio ustą
pienie w r. 1859 Bacha i sierpniowa zmiana 
gabinetu, do którego też wszedł i jeden Polak, 
mianowicie Gołuchowrki, zapowiadało nowe 
zmiany na lepsze, i to nietylko illuzoryczne, 
'ecz jak  po sierpniowym reskrypcie m inistra 
oświaty Leona Thuna, zawierającym pewne 
ustępstwa językowe w szkołach, wnioskować 
m ożna było, także i faktyczne.

W śród nadziei tej lepszej przyszłości nad
szedł rok 1890; dla życia Galicy] wprawdzie 
nie przełomowy, lecz zapowiadający już do pe
wnego stopnia ten ruch, który się przejawić 
m iał dopiero w trzy lata  później.

Wzmożona działalność narodowa w są- 
siednitm  Królestwie Polskiem, odgłosy zwycię
skich walk francusko-włoskich z Austryą o zje
dnoczenie narodu włoskiego, dalej wreszcie 
ustąpliwość rządu austryackiego, świeżo oka
zana przez zniesienie pismem cc^arskiem z dnia 
22. kwietnia 1860 r. administracyjnego podziału 
Galicyi na wschodnią i zachodnią, i przez po
wołanie t. zw. zwiększonej Rady państw a, ce
lem ratow ania fatalnych finansów, wszystko to 
m usiało podnieść ferm ent w Galicyi.

Do tej nowej Rady państw a z Polaków 
weszli jako przedstawiciele G alicyi: Stanisław
Starowieyski, Maurycy Kraiński i Polański. 
Ponieważ desygnowani zostali przez rząd, a nie 
byli wybrani przez obywateli, przeto dla dania 
im dyrektywy, czego się m ają oni od rządu 
domagać, postanowiło w Krakowie poważne 
zebranie obj watelskie pod przewodnictwem 
Adama Potockiego wystosować do nich odpo
wiednie pismo, opatrzone podpisami. W rzeczy 
samej adres taki został zredagowany przez 
Henryka Wodzickiego i był tłum nie podpisy
wany, zwłaszcza, gdy policya poczęła tem u 
przeszkadzać. Pom agano się zaś w nim , jako 
rzeczy na teraz dla Galicyi najważniejszej, 
wprowadzenia w szkołach i urzędach języka 
polskiego.

Tekst tego adresu ogłosiły wraz z odpo
wiednimi kom entarzami jedynie r W iadomości 
polskie* (nr. 19 i 24 z r. 1860) za niemi po
wtórzył go L. Dębicki w swej książce p. t . : 
„ Portrety i sylwetki z XIX. w .“ Kraków 1907.

Serya II. t. II, str. 106 sg. Natomiast mało
komu wiadomą jest rzeczą, co uczyniła w tej 
sprawie Galicya wschodnia. Zbierając obecnie 
m ateryały do biografii ks. Leona Sapiehy, na
trafiłem  też w archiwum  nam iestnictwa na 
akta, odnoszące się i do sprawy powyższego 
adresu, a w szczególności do osoby syna ks. 
Leona Sapiehy, ks. Adama, który w tej kwe- 
styi odegrał ważniejszą rolę.

Jak już wyżej zaznaczono, stosunki w 
Galicyi wschodniej były o wiele gorsze, głównie 
z powodu forytowania tam  przez rząd, na sku
tek wpływów postronnych, języka ruskiego, jako 
krajowego tej części Galicyi. Nic więc dziwne
go, że i tamtejsi mieszkańcy poszli za przykła
dem obywatelstwa Galicyi zachodniej — i za
częli podpisywać analogiczny adres. Głównym 
zaś inicyatorem w tym  względzie był ks, Adam 
Sapieha, już wówczas odgrywający obok ojca 
poważną rolę wśród obywatelstwa On to z po
czątkiem m aja wróciwszy z Krakowa, przy
wiózł też do Lwowa projekt adresu, którego 
jednak rozciągłość, nie umniejszając nic z tre
ści, skrócił. Przerobiony adres brzm iał w spo
sób następujący, choć z góry zastrzedz się wy
pada, że prawdopodobnie w krążących po 
kraju odpisach znalazłoby sic nawet mnóstwo 
pomniejszych o d m ian :

Do Panów
Kraińskiego, Starowieyskiego i Polańskiego.

„Szanowni Panowie! Powołani nędąc 
wolą Najjaśniejszego Pana do wzmocnionej 
Rady państwa, spodziewać się można, iż bę
dziecie mieli sposobność przy obradach nad 
ogólnemi sprawam i Monarchii, podnieść także 
i zwrócić uwagę wysokiego Rządu na żywotne 
kwestye krajowe. Znając zaś obywatelską wa
szą o dobro kraju gorliwość, pewni jesteśmy, 
iż ze sposobności t tj  korzystać według możno
ści zechcecie. Nie zapoznajemy bynajmniej Sza
nowni współobywatele, trudności Waszego po
łożenia. Kiedy dla b raku  rzeczywistej, przez 
Najjaśniejszego P ana najłaskawiej zapowiedzia
nej reprezentacyi krajowej, której wszyscy z 
upragnieniem  oczekujemy, kraj nie może je
szcze potrzeb i życzeń swoich objawić, uzna
liśmy potrzebę przemówienia do W as Szanowni 
Panowie, aby głosem, z kraju  pochodzącym, 
a który powszechnych życzeń jego jest tylko
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wyrazem, wesprzeć Was w tn idnem  Waszem 
zadaniu. Nie potrzebujemy Szanowni Panowie 
wam współrodakom  naszym dowodzić, że naj
ważniejszą sprawą kraju naszego jest rychłe 
wprowadzenie języka narodowego we wszyst
kich szkoiacn wyższych i niższych, w sądach 
i urzędach adm inistracyjnych; mowę bowiem 
rodzinną uważamy za najdroższe nasze dzie* 
dzictwo, a jej używanie i uprawę za święty 
nasz obowiązek i najświętsze nasze prawo. — 
W  tej to szczególnie sprawie dołóżcie Panowie 
usiłowań W aszych, — one bowiem mogą do
prowadzić do upragnionego celu w obecnej 
w iaśn it chwili, kiedy Najwyższe WTłaaze P ań
stwa ożywione są chęcią zadosyć uczynienie 
prawom narodowości, pod berłem J. c. k. 
apostoł. Mości połączonych*.

Pochułałd gorąca.
Rodzaj luózki jest stanowczo najniepopra- 

wniejszym na świecie m alkotentem  i opozycyo- 
mstą. Gdy tem peratura wzniesie się cokolwiek 
ponad tem peraturę dobrze opalonego w zimie 
pokoju, kiedy to siedzi się w blizkości pieca w 
pantoflach na nogach, z dobrem cygarem w u- 
stach i dziennikiem w ręku, to zaraz wszyscy 
utyskują na opały i gorąco, a niektórzy, bar
dziej radykalni manifestują swe niezadowolenie 
w ten sposób, że poprostu padają na ulicy, 
albo zgoła um ierają na udar słoneczny. Go za 
brak wychowania 1

Albo teraz 1 Ponieważ od dwóch dni deszcz 
pada nieustannie — skarżymy się, że jest mo
kro. Jak  gdyby mogło być inaczej. — Przecież 
ojcu Noemu podczas potopu m usiało być jesz
cze bardziej mokro, tembardziej, że nie m iał 
ani parasola, ani kaloszy, a przecież nigdzie 
nie m a dowodu na to, by się uskarżał.

Ale to zawsze tak. Narzekamy na  drożyznę 
mięsa i mieszkań, na brak  pieniędzy, na sy
stem protekcyjny lub na brak  protekcyi, sto
sownie do okoliczności, na emancypacyę ko
biet i n» wiele, wiele innych rzeczy. A prze
cież głównym powodem tych wszystkich nie
przyjemnych stosunków jest to, że nie umiemy 
się do nich przyzwyczaić.

rowi Józela tir. Potockiego, zyskało trw ałą pod
stawę m ateryalną przez nabycie własnego gma
chu i otrzym anie całego szeregu dotacyi na Ce
le naukow t Jest to m ała, warszawska Akade
m ia Umiejętności. W zoruje się na krakowskiej 
Akademii nietylko w podziale na wydziały 
(wydział I. językoznawstwa i literatury, II. hi- 
storyi, antropologi, nauk społecznych i filozo
fii, III. nauk przyrodniczych) ale i w pedanty- 
cznem i bardzo ostrożnem dobieraniu człon
ków, przyczem naturalnie niezawsze wyłącznie 
naukowe motywy odgrywają rolę decydującą. 
Głównymi sprawcam i tego stanu rzeczy są 
przyrodnicy, którzy uważają się za panów nie
tylko przyrody, ale i wszelk’f:h innych dzie
dzin wiedzy, a wobec tego za upraw nionych 
do strzeżenia według swoich poglądów, czystej 
naukowości Towarzystwa. Nie przychodzi im 
to z trudnością, gdyż stanowią liczebną wię
kszość w Towarzystwie — mogą więc decydo- 
dować. Rzecz ciekawa, że w wyborze członków 
nie kierują się jednak bynajmniej przyrodni
czym poglądem na świat — m ożnaby go n a 
zwać raczej konserw atywno-klerykalnym  Dzię
ki tem u tacy np. ludzie jak  Ludwik K r z y w i 
c k i ,  lub Ignacy R a d l i ń s k i  nie zostali za
proszeni na członków Towarzystwa. Jest rze
czywiście dotychczas tragedyą w Polsce zajmo
wać się historyą religii. Nauka ta mająca swo
ich przedstawicieli i katedry w Europie ca
łej — u nas jeszcze uznana nie jest i długo 
nie będzie. Radliński poza swoją olbrzymią, 
imponującą wiedzą, jest staruszkiem pełnym 
szlaclietnej dobroduszności i wyrozumiałości, 
nie żywiącym bynajmniej nienawiści do żadnej 
religii ani żadnego wyznania, lecz traktującym  
je porównawczo i naukowo. I dlatego właśnie., 
wyłącznie dlatego jest na indeksie, przedsta- 
wiaią go n iek tó m  jako demona, knującego w 
swej alchemicznej pracow ni zamachy dynam i
towa na katolicyzm, tradycyę i narodowość.

Pomimo tego terroru  przyrodników (któ
rzy zresztą pozatem dzielnie pracują w swoim 
fachu), nie należy całego Tuw. naukowego u- 
w alać za jakiś zbiór arogantów i adoratorów 
wzajemnych. Przeciwnie, rzec można, że sku
piło się tam  (z kilku wyjątkami) wszystko, co 
reprezentuje naukę w Warszawie. Na czele Tow. 
stoi czcigodny historyk A l e k s a n d e r  J a 
b ł o n o w s k i ,  człowiek, który pomimo 80 lat 
wieku, trzyma się jeszcze żwawo i twardo. 
Pod względem naukowym  przedstawiciel solid
nego badania źródłowego, jako człowiek znie
walający prostotą , szczerością , absolutnym  
brakiem  choćby cienia próżności czy pozy. 
W ychodzące obecnie zbiorowe wydanie je
go pism historycznych świadczy o niewy
czerpanej sile twórczej tego im ponujące
go starca.

Przewodniczący W ydziału I-go, B r o n i 
s ł a w  C h l e b o w s k i ,  posiada wszystkie ce
chy Jabłonowskiego, a przewyższa go subtelno
ścią i wrażliwością artystyczną, która, łącznie 
z olbrzymią wiedzą historyczno-literacką, wy
nosi go na czoło naszych historyków literatu
ry. Żaden z nich nie może się równać nie 
tyle może pod względem zakresu, ile r o d z ą -  
j u wiedzy z Chlebowskim. W 'edza chlebowsk ie- 
go, to nie erudycya w przecietnem tego słowa 
znaczeniu — to poprostu g ł ę b o k i e  p r z e 
m y ś l e n i e  całej literatury polskiej i związa
nych z nią dziejów polskich, p r z e ż y c i e  ca
łej przeszłości naszej sercem czystem i szlacbe- 
tnem, myślą wyjątkowo uczciwą i prawą. Ta 
prawość i uczciwość myśli pozwala m u rozu
mieć i odczuwać zarówno zamierzchłe, przed
wiekowe, jak  i najnowsze przejawy literatur)' 
polskiej, stąd jego uwielbienie nie tylko dla 
Kochanowskiego i Mickiewicza, ale również dla 
W yspiańskiego i Brzozowskiego, Jego sludya 
o Mickiewiczu i Krasińskim, zamieszczone w 
„Stu latach myśli polskiej*, są dzisiaj najpe

wniejszą i najgłębszą syntezą tych dwócn du
chów — jego artyku ł o „Legendzie Miodej 
Polski*, zamieszczony w „Książce* z. r., był 
cżynem oLywatelskim znaczenia doniosłego. 
Po raz pierwszy bowiem w W arszawie ode
zwał się glos pełen powagi, głos nakazujący 
szacunek w obronie spotwarzonego, dręczonego, 
zabijauego milczeniem genialnego człowieka. 
Artykuł ten przysporzył Chleoowskiemu z jed
nej stronu Zawziętych nieprzyjaciół, z drugiej 
gorących zwolenników, wszystkich jednak zmu
sił dc zastanowienia się i pomyślenia, jeżeli 
nie nad Brzozowskim, to przynajmniej nad 
„Legenda Młodej Polski*. Dość powiedzieć, że 
w redakcyach pism warszs wskich odbywały 
się posiedzenia redakcyjne w sprawie zajęcia 
stanowiska wobec artykułu  Chlebowskiego. Re
zultatem były poważne recenzye z książki Brzo
zowskiego w „Gazecie Warszawskiej* (W łod. 
jabłonow ski), w „Sfinksie* (W. Gostomski) 
i innych.

W  jesieni ukażą się „P'sms zbiorowe* 
Chlebowskiego, wydane w 6 tom ach przez no- 
wo-powstałą w W arszawie „Spółkę wydawn - 
czą“. Zucjdzie się tam  rezultat półwiekowej, 
żmudnej pracy, pierwszorzędnej wartości roz
praw y i studya, dotyczące wszystkich wieków, 
literatury polskiej.

Obok Chlebowskiego, najpiękniejszą posta
cią z starszego pokolenia historyków literatury 
jest S t a n i s ł a w  K r z e m i ń s k i .  72 lata życia 
nie potrafiły .pochylić jego krzepkiej, energicz
nej postaci. Do dziś dnia zachował egień, zapal 
i entuzyazm młodzieńca. W towarzystwie jego 
młodnieje się i nabiera siły życiowej. Gdy się 
patrzy na tę głowę siwą, na którą przez pół 
w ieka spadały same klęski, k tórą owiewały sa
me burze, gdy się widzi oczy jego wiecznie ży
we i niestrudzone, gdy się go słyszy usÓYviącego 
zawsze z terr.pe-amenlcm i przekonaniem głę- 
boLicin —■ przychodzą m im ov’olnie na m yśl je*
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Najlepszym dowodem, jak  wielką rolę od
grywa przyzwyczajenie w życiu dobrego oby
watela jest, że przyzwyczailiśmy się do rego, ze 
nie m am y kanałów  w Galicyi, ani refoimy wy
borczej do Rady gminnej we Lwowie, ani zno
wu wiele, wiele innych rzeczy, które dawniej 
zdawały nam  się niezbędne. Tak samo zatem 
trzeba było przywyknąć i do gorąca, które zre
sztą nawet nie było tak  straszne, skoro ani 
staw Pełczyński nie wysechł, ani ryby w sa
dzawce magistrackiej w parku Kilińskiego ży
wcem się nie ugotowały, a jednaK rzeczy takie 
(albo podobne) zdarzały się ponoś, choć bardzo 
dawno tem u, w r. 1083 i 1135, gdy w Niem
czech można było w niektórych miejscach 
piechotą przejść przez Ren, nie zamoczywszy 
nóżek, a ryby w staw ach większych trochę od 
naszego „jeziora14, ginęły skutkiem  gorąca. Pe
wnie także nie były doń przyzwyczajone.

Ile stopni gorąca potrafi wytrzymać zwy
czajny śmiertelnik, dotychczas nie stwierdzono; 
stwierdzono jednak, że najwyższa tem peratura, 
jaką na ziemi obserwowano, nie przekraczała 
nigdy 50° w cieniu.

Było to jednak w kraju kanninalów, hot- 
temotów, covboy’ów i wielbłądów afrykańskich. 
Cywilizowany term om etr nigdy nie zgodziłby 
się pokazywać tak nieprzyzwoitej tem peratury, 
w której ludzie posługują się już wcale niezu- 
pełnem odzieniem.

Ciepło stanowczo jest czynnikiem dla nas 
bardzo pożądanym. Nie będę przytaczał wszyst
kich wypadków, kiedy wolimy, by nam było 
gorąco, bo te okoliczności bez wątpienia znala
złyby ekwiwalent swój w tych okolicznościach, 
gdy nam ktoś „sprawia łaźnię14, albo gdy je
steśmy „skąpani w zbyt gorącej wodzie14. Ale — 
czy nie pięknie wyglądają w dni gorące nasze 
panie, gdy bajkowe słońce zmusi je do zrzu
cenia z siebie bajkowych okryć i płaszczy i u- 
kazania się nam w' całej krasie przeżroczystycn 
bluzek, białych pończoszek i pantofelków 1 Uty 
skiwaliśmy na gorąco, oglądajmyż teraz płasz
cze gumowe, parasole i kalosze naszych na
dobnych lw ow janek!

go ojcowie duchowi: demokraci emigracyjni. 
Tak musieli wyglądać o n i: Lelewel, W orcell, 
Heitm ann, taką samą posiadać musieli niezło
m ną wiarę, taką energię i moc przekonania, tak 
szczerze radykalno-dem okratyczne poglądy, a 
tyle przytem ognistego patryotyzm u i um iłowa
nia przeszłości. Krzemiński posiada tylko nie
równie więcej od nich doświadczenia i wiedzy 
(wyjąwszy naturalnie Lelewela I). Jest on praw 
dziwą encykiopedyą rzeczy historycznych. Nie
ma książki z tej dziedziny, którejby nie znał. 
nie wertował, nie przeglądał przynajmniej. Od 
szeregu lat pracuje w redakcyi „Wielkiej Ency- 
klopedyi illustrow anej14, gdzie redaguje dział h i
storyczny ; jest również członkiem redakcyi „Stu 
lat myśli polskiej14.

Godne, jakkolwiek odrębne stanowisko o- 
bok tych swoich towarzyszy zajmuje młodszy 
od nieb wiekiem G a b r y e l  K o r b u t .  Zamknię
ty w sobie, cichy i skupiony, olbrzymią pracą 
zdobył wszechstronną wiedzę historyczno-litera
cką. Obdarzony fenom enalną pamięcią, bene
dyktyńską iście sumiennością, posiadający nie
wyczerpany zapas wiadomości i wspaniały księ
gozbiór — wszystkiem tem służy każde mu bez 
cienia zazdrości literackiej lub zniecierpliwienia. 
Sam publikuje stosunkowo mało — wszystko 
natom iast, co ogłosi, jest wzorem gruntówności, 
sumienności i ścisłej metody naukowej Jest 
bardzo groźny i niebezpieczny dla wszelkiej 
powierzchownej, niedbałej i nieścisłej pracy z 
dziedziny historyi literatury polskiej.

W iiu  polityczne i społeczne.
Sprawy zagraniczne.

Przed rozstrzygnięciem kwestyi albańskiej.
Kwestya albańska jest blizką zakończenia 

i to zakończenia pokojowego. W prawdzie osta
teczny term in poddania się Malissorów ubiegł 
z dniem wczorajszym, ale do rozstrzygających 
układów  z przywódcami powstańców przyjdzie 
dopiero po przyjeżdzie Abdullan Paszy, co jest 
jednoznaczne z ponowną jednotygudniuwą 
zwłoką.

Położenie Malissorów jest w obecnych wa
runkach  bardzo groźne. Przyparci do granicy 
czarnogórskiej, będą się musieli zdecydować na 
krok stanow czy: poddanie się, lub ucieczka do 
Montenegro. Tylko poddanie się jednak i to 
poddannie się w wyznaczonym czasie, może 
Malissorom zapewnić pewne korzyści. W  prze
ciwnym razie nieunikniona wojna między Portą 
a Czarnogórą, albo oddałaby powstańcze wTojska 
pod panowanie tej ostatniej, w razie zwycięstwa 
Czarnogóry, która dotąd zawsze była wrogiem 
Malissorów, albo w razie zwycięstwa Porty, na
raziłaby ich na srogą zemstę.

W ojna zaś, o ile niepożądana dla Malisso
rów, nie leży również w interesie samej Porty, 
która przez ciągłe ustępstwa najwidoczniej chce 
uniknąć rozstrzygnięcia ostrzem bagnetów. Dla
tego też Malissorowie nie m ają najmniejszego 
powodu do obaw, by Turcya nie dotrzymała 
poczyn.onych im przyrzeczeń, danych bądź co 
bądź, w obliczu całej Europy.

Czarnogóra ciągłem wichrzeniem i dostar
czaniem broni i amunicyi oddała bardzo złą u- 
sługę Malissorom i ci wreszcie powinni zrozu
mieć, że interwrencya m ocarstw w sprawie al
bańskiej jest w obecnej sytuacyi politycznej 
wykluczona i ze dla nich, jako zwyciężonych, 
poddanie się i zakończenie krwawej ruchaw ki 
albańskiej jest jedynem wyjściem.

Sprawy wewaętrzoe.
Dokoła papla men tu.

Debiut nowego prezydenta.
Nowy prezydent Izby poselskiej dr. Sylve- 

ster wyraził się w następujący sposób o wyni
kach letniej sesyi i o doświadczeniach, jakie 
porobił na stanowisku prezydenta Izby:

W yniki letmej sesyi są na ogół oceniane 
bardzo korzystnie, zwłaszcza ze wzgiędu na ilość 
i wagę dokonanych spraw, mimo krótkości te r
minu. Izba jednak była bardzo z tego powodu 
wj tężona i m usiała odbywać długie aż pod noc 
ciągnące się posiedzenia, czego nie uważam za 
dobry system, gdyż osłabia to jej zdolność do 
pracy i sprawność. Na przyszłość trzeba będzie 
tego unikać i posiedzenia skrócić, kończąc je 
około 3 lub 4 popołudniu.

Ostatnia sesya ponownie wyraziła notrzebę 
reform w niejednym kierunku, I tak konieczną 
jest rzeczą ze względu na akustykę sali urzą
dzenie trybuny dla mówców, w obecnych bo
wiem w arunkach prezydent nigdy prawie nie 
słyszy mówcy i jest zdany na jego łaskę i nie
łaskę, co naturalnie prowadzi bardzo często do 
nieporozumień.

Drugą słabą stroną obecnych urządzeń w 
Izbie jest sposób glosowania. Ostatnio wyda
rzyła się przykra pom yłka przy obliczeniu gło- 
sow przez sekretarzy Izby, której winę absolu
tnie nie można sprowadzać do złej woli obli
czających Łatwiej da się jeszcze obliczyć głosy 
przy spraw ach narodowościowych, gdyż wów
czas partye głosują zwarcie, przy sprawach go
spodarczych, które częstokroć m ają przeciwni
ków i zwolenników w tej samej partyi, pomyłki 
są nieuniknione, a ich możliwość zwiększa 
nadto zamieszanie i poruszenie Izby daną spra
wą, wchodzenie i wychodzenie głosujących 
i t. d,

Prezydent przypuszcza, że zło to da się 
, usunąć przez wprowadzenie odmiennych metod

głosowania, a to, albo przez głosowanie zapo- 
mocą rozstąpienia w dwie przeciwne strony 
Izby, co jest praatykow ane w Niemczech, albo- 
też zapomocą głosowania kulkam i (czarnemi i 
białemi), systemu używanego we Francyi.

Sprawy ruskie.
„Diło“ o sesyi letniej. — Ukraińcy przeciw 
moskalofilom. — Czemu nie założono dro
giego gimnazyum ruskiego w Przemyślu.

Ukraińcy z przebiegu letniej sesyi parla
m entarnej są dość zadowoleni. „Diło", już nie 
poraź pierwszy, wyraża się z wielkiem uzna
niem o nowym premierze, który zdaniem tego 
dziennika, u Czechów, południowych Słowian i 
Rusinów, ma z czasów swojej prezydentury, 
podczas przedłożenia reformy wyborczej, sławę 
jednego z. więcej objektywnych mężów stanu.

Mimo to jednak zaufańie do Gautscha, u- 
kraiń^ki klub głosował przeciw przedłożeniu 
bankowem u i za postawieniem gabinetu Biener- 
tha w stan oskarżenia. Chciał bowiem zazna
czyć, że klub jak przedtem, tak i teraz jeszcze, 
wobec rządu zajmuje stanowisko opozycyjne. 
Oświadczenie się jednak przeciw przywozowi 
mięsa argentyńskiego, m iało już podstawy wię
cej realne. Zdaniem bowiem klubu ukraińskie
go, w przeciwieństwie do klubu radykalnego, 
pryywóz obcego mięsa, może szkodliwie wpły
nąć na chów bydła włościańskiego. To przeko
nanie Ukraińców nie jest zresztą odosobnione. 
Takie same bowTiem stanowisko jest wszystkich 
agraryuszów austryackich, które krytyki jednak 
nie wytrzymuje, choćby ze względu na to, że 
mimo podniesienia się znacznego w ostatnim  
roku cen m ’ęsa, chów bydła podupadł. Przyczy
na jednego i drugiego niedomagania tkwi wi
docznie w czemś innem: prawdopodobnie w
nieuregulowanym handlu  bydłem, co wywołuje 
stałe kłócenie się interesów wsi i m iasta. Mia
sta, choćby w interesie własnym, nie mogą po
zwolić na upadek hodowli bydła, ale z drugiej 
strony nie mogą się zgodzić na to, aDy one wy
łącznie ponosiły koszta poprawy stosunków ho
dowlanych Słusznie więc zauważa „Diło*, że 
„pogodzić nas może tylko taka socyalna polity
ka, któraby usunęła przeciwieństwo interesów41.

Ale na taką politykę trzeba dużo czasu i 
zgodnego działania wszystkich partyi i narodo
wości w kraju i sejmie, gdyż n. p. podniesienie 
hodowli bydła należy do zakresu ustawodaw
stwa sejmowego. Krajowa ustawa hodowlana z 
r. 1892, a w7prow7adzon9 faktycznie dopiero w r. 
1895, szwankuje jeszcze ciągle, dlatego, że na
kładając z natury rzeczy znaczne ograniczenia, 
spotyka się z nieufnością drobnych rolników 
tak polskich jak  ruskich, podsycaną ponadto 
vTyzyskiw'aniem jej braków, przez agitatorów 
politycznych.

Ostatnie zeszyty „Narodnego Słowa* wy
mierzone były przeciw radykałom . Najświeższy 
num er, który wczoraj ujrzał światło dzienne, 
atakuje wściekle inoskalofilów w słowach wprost 
nieprzyzwoitych. Artykulik wstępny pod ty tu
łem: , Róbmy porządek!14, tak się zaczyna:

„Ostatnie lata odkryły nam do reszty mo- 
skalofilską zgniliznę, jaka toczy tak  przywódców, 
jak i zwyczajnych członków tej pariyi, czarno
secinnych chuliganów-stupajków. Przykładów 
tego m am y niemało. Przypomnijmy sobie tylko 
podłą mowę Chlebowickiego, wygłoszoną w 
wiedeńskim parlamencie, wr obronie galicyjskich 
łajdactw wyborczych, renegacki podły występ
o. Markowa z moskiewską mową w parlam en
cie, proces Dudykiewicza z Dawy diakiem o o- 
brazę czci, z którego dowiedzieliśmy się, ża 
przywódcy rosyjskich szpiegów-najmytów tak 
brudni, tak nikczemni, że nie znajdziesz icn na
wet w jaskini azyatyckich rozbójników.14

W  tym tonie napisany jest cały artykuł, 
zapowiadający bezwzględną wojnę i zniszczenie 
moskaiofilskiemu stronnictw u:

„ D l a  z d r a j c ó w ’ w ł a s n e g o  n a r o d u  
m i ę d z y  n a m i  n i e m a  m i e j s c a l D l a  n i e 
k u l t u r a l n e j ,  z d r a d z i e c k i e j  h o ł o t y  
n i e m a  u n a s  t c l e r a a c y i ! “

Od dłuższego czasu napierali Rusini na 
Radę szkolną ministerstwo oświaty o założenie 
drugiego ruskiego gimnazjum w Przemyślu
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W ła dze sprzeciwiły się, gdyż gimnazyum pierw
sze nie m iało tyłu uczniów, aby można było 
jnyśleć o odpowiedniem zapełnieniu gimnazyum 
drugiego. Obecnie jakiś „poinform owanyj“ ko
respondent „Diła“  z Przem yśla posądza Radę 
szkolną o prawdziwy m achiawelizm.

Pisze bowiem, że „następca posła Cegliń- 
skiego, dyrektora ruskiego gimnazyum w Prze
m yślu, który m iał być prawdziwym ojcem dla 
młodzieży — p. Aliśkiewicz, były dyrektor pry
watnego żeńskiego sem inaryum  ruskiego Tow. 
pedagogicznego we Lwowie, k t ó r e g o  k a n d y 
d a t k i  ż e g n a ł y  ze ł z a m i  w o c z a c h ,  
c z y n n y  p a t r y o t a  w s z y s t k i c h  u k r a i ń 
s k i c h  t o w a r z y s t w  we Lwowie, zaraz pierw
szy kurs swojej działalności na stanowisku dy
rektora zaznaczył tem, że już na pierwszy kurs 
ubiegłego roku szkolnego „wsypano" 290 dwó
jek. Dalej w przeciągu roku szkolnego wystąpi
ło 130 uczniów', bo p. dyrektor przywołał ka
żdego ucznia, który stał słabiej z jednego i z 
dwóch przedmiotów do siebie i radził mu wy
stąpić i zdawać dopełniający egzamin, bo w 
przeciwnym razie nie może się spodziewać przej
ścia do klasy wyższej. Mimo takiego „przeczy
szczenia", jeszcze w'sypano 7 prc. dwójek z koń
cem drugiego kursu, a z tych, co nie dostali 
dwójki, wielu przechodzi do wryższej klasy z 
„singlem "; co z tymi uczniami stanie się, zo
baczymy na drugi rok. Ot tak cichutko, bez 
krzyku, bez hałasu, poradziła sobie „komisya 
edukacyjna" z ukraińską „hydrą" w Przemyślu 
i zniszczyła wszelką myśl utworzenia drugiego 
ruskiego gimnazyum 1“

Tyle „poinformowanyj".
Prof. Aliśkiewicz, który przez pewien czas 

był nauczycielem w polskich gimnazyach we 
Lwowie, dał się rzeczywiście poznać, jako zna
komity i bezstronny pedagog. Był także kandy
datem  na posadę inspektora krajowego, ale Ru- 
sini mieli większe zaufanie do p. Kopacza. Pan 
Aliśkiewicz poszedł więc do Przemyśla, żegnany, 
jak  sam „poinform ow anyj" pisze, łzami ruskich 
uczenie i zastał tu stosunki wrprost okropne. 
Młodzież gimnazyalna w r. 1907 z pałkam i w 
ręku (według śledztwa sądowego) agitowała za 
swoim dyrektorem i rozbijała głowy jego prze
ciwnikom.

Trudno więc było p. Ceglińskiemu u trzy
mać uczniów, myślących więcej o wyborach niż 
o książce, w karbach. P. Aliśkiewicz, który wię
cej jest pedagogiem patryotą, niż politykiem-agi- 
tatorem , m iał istotnie stanowisko trudne, ale 
nie cofnął się przed przeciwnościami. I każdy 
Rusin za ten obywatelski czyn będzie m u wdzię
czny: dobrze wychowana młodzież, jest przecież 
przyszłością narodu 1

Ze śuMata słowiańskiego.
W sprawie połączenia kościołów.

Tradycyjnym  zwyczajem i w tym  roku 
odbył się w W elehradzie zjazd teologów sło
wiańskich obu obrządków w sprawie połącze
nia kościołów.

Na zjazd ten przybyło do W elehradu oko
ło 200 teologów i duchownych ze Avszystkich 
krajów słowiańskich, z wyjątkiem Serbii. Obe
cni byli także teologowie francuscy, włoscy i 
niemieccy. Obradom zjazdu przewodniczył pos. 
Stojan, który w mowie inauguracyjnej prote- 
slował przeciwko podejrzeniom o panslaAfrizm 
i modernizm.

Na wniosek prezesa honorowego zjazdu, 
biskupa salonickiego Sanowa, zjazd wysłał tele
gramy powitalne do Ojca św. i do arcybiskupa 
Szeptyckiego. Podczas ogólnego zebrania zjazdu 
Rosyanin Fiedorow mówił o możliwości unii, 
a ks. Szpałdak — o psychologicznych trudno
ściach misyi. W  sekcyi teologicznej zjazdu to
czyła się dyskusya nad wpływem teologii pro
testanckiej na teologię kościołów wschodnich. 
Dyskusya stwierdziła, że w Rosyi widocznym 
jest opór temu wpływowi.

Prof. Jugicz z Konstantynopola mówił 
o m odlitwach i nabożeństwach unitów. Simrak 
z Zagrzebia opowiedział historyę walki o unię 
w Chorwacyi. Ustnikow z Azyi Mniejszej dom a
gał się, aby zajęto się kształceniem dla Bułga- 
ryi światłych duchownych. Rosyauia Fiedorow

poruszył sprawę kształcenia bułgarskiego du
chowieństwa prawosławnego w sem inaryach ka
tolickich, a xo dla zapobieżenia studyowania 
przez nich teologii u protestantów. Następnie 
kongres zastanaw iał się nad trudnościam i, sta- 
wianemi połączeniu kościołów i postanowił pro
sić Ojca św., aby uznał św. Cyryla i św. Meto
dego za patronów unii. Następny kongres od
będzie się w r. 1913.

Z zaboru rosyjskiego.
Rozkład Narodowej Demokracyi.

Polityka „silnej ręk i“, upraw iana w ciągu 
lat ostatnich w Królestwie przez stronnictwo 
narodowo-dcm okratyczne, a polegająca na zmo
nopolizowaniu „polskości* w swych dłoniach, 
odsądzania od czci i wiary wszystkich niego- 
dzących się z taktyką stronnictw a obywateli, 
wreszcie uzurpow ania reprezentacyi całego n a 
rodu polskiego, prędzej czy później wywołać 
m usiała rozgoryczenie i niesmak nawet w ło
nie samego stronnictwa.

Znane już jest wystąpienie ze stronnictw a 
poważnej grupy obywateli wskutek enuncyacyi 
menerów partyi, w sprawie zniesienia bojkotu 
szkół rządowych.

Obecnie mamy do zanotowania publiczne 
wystąpienie Jana Ursyna, redaktora „Kurjera 
Zagłębia" w Sosnowcu", przeciw taktyce stron
nictwa N. D., dezorganizującej szeregi praco
wników na niwie społecznej w Królestwie 
Polskiem.

W  otw artym  liście, po omówieniu tenden
cyjnie krytykowanego przez stronnictw o N. D. 
swego stanowiska w sprawie żydowskiej i połą
czenia się nc gruncie wspólnej akcyi narodo
wej na Szląsku posłów Korfantego i Napieral- 
skiego, takie „memento* stronnictwu N. D. 
przesyła:

„Stronnictwo N. D. — stwierdzam to na 
zasadzie kilkuletniej obserwacyi — nie wszę
dzie i nie zawsze na prowincyi m a przedsta
wicieli, dostatecznie liczących się z opinią wię
kszości, dostatecznie bezstronnych, dostatecznie 
um iejących cenić pracę, energię i zasługi współ
obywateli, nienależących do ich „grupy*, któ
ra — proszę mi wierzyć — w ciasnych w arun
kach życia prowincyonalnego, staje się często
kroć „kliką*, lub „wzajemną adoracyą*. Gdy 
na każdym kroku brak nam ludzi czynu, lo
kalne grupy demokratyczno-narodowe w'szel- 
kiemi sposobami odsuwają od współdziałania 
w sprawach społecznych, a szczególniej od zarzą
dzania instytucyam i społecznemi, wszystkich 
tych, którzy z rozmaitych powndów, najczęściej 
osobistych, aczkolwiek głęboko odczuwają idea
ły narodowe i demokratyczne, nie należą 
jednak faktycznie do miejscowej grupy n.-d.

To się m usi w końcu mścić. To musi wry- 
woływać ferm ent, rozdział i niezadowolenie. 
I to nas odsuwa znowu coraz bardziej i co
raz groźniej — od ideału jedności narodowej.

Osiatnie kilka miesięcy, które spędziłem 
we Francyi i Szwajcaryi, dały mi dużo do 
myślenia. Przede wszystkiem zaś przekonały 
mnie, jak się myli W arszawa i jak się bardzo 
mylą naczelne sfery naszych stronnictw  poli
tycznych, nie znając zupełnie życia na prow in
cyi i pomijając opinię takich nawet pierwszo
rzędnych ognisk, jakiem  jest Zagłębie Dą
browskie.

Umiejętność rządzenia — to przedewszyst- 
kiem umieję ność wyboru ludzi, umiejętność 
szukania bynajm niej nie dobrze sytuowanych 
jednostek, lecz wypróbowanych latami walką 
m ocnych charakterów', gotowych stawić czoło 
każdemu niebezpieczeństwu i w pracy społe
cznej szukających nie zadowolenia m ałych 
ambicyjek, lecz zadowolenia — własnego, czu
łego na potrzeby narodu — sumienia.

Z caratu.
W przededniu głodu.

Większość prasy rosyjskiej zgodnie stwier
dza, że stan urodzajów w niektórych guber
niach Cesarstwa jest niepomyślny.

„Na ogół biorąc — czytamy w „Rusk, 
Wied.* — zbiór ziarna w całej Rosyi nie bę
dzie w r. b. zły, prawdopodoDnie zbliżony do 
średniego, ale zaedodzi ta okoliczność, że obok 
gubernii z urodzajem wyżej niż średnim  znaj
dują się gubernie, w których włościanie, a na
wet obywatele ziemscy nie zbiorą % pola tego, 
co zasiali. Szczególnie lichy jest urodzaj na 
wschodzie; ludności tamecznej wręcz głód gro
zi, tem straszniejszy, że zupełnem u nieurodza
jowi zbóż towarzyszy całkowity brak paszy. 
Już teraz rolnicy tych gubernii, nie mając czem 
żywić bydła, wyprzedają je za bezcen*.

„W niektórych powiatach odbyły się nad
zwyczajne sesye ziemstw, obradujących nad spo
sobami odwrócenia klęski głodu. Naprzykład— 
jak  piszą „Birż. Wied.* — ziemstwo czystopol- 
skie, w gub. kazańskiej, oświadczyło, że w po
wiecie tym trzeba niezwłocznie zakupić 750 tys. 
pudów żyta na siew i 2 miliony pudów na po
moc żywnościową dla ludności. Ufański i be- 
lebejowski zarządy ziemskie domagają się rów
nież — według relacyi „Rusk. Słowa* — za
pomóg na przedsięwzięcie robót społecznych w 
ilości 1,040 000 i 200.000 rb.

Omawiając klęskę nieurodzaju „Rusk 
Wied.* d odają : „Tegoroczny nieurodzaj zasko
czył nas nieprzygotowanych, co skutki jego 
czyni jeszcze bardziej dotkliwemi. Nasza skom
plikowana i ciężka m achina adm inistracyjna, 
usiłująca zagarnąć pod swoją opiekę wszystko, 
jest jak  się okazuje, najm niej przydatna w ła
śnie wtedy, kiedy potrzeba szybkich i energi
cznych zarządzeń*.

„Ubóstwo" mnichów.
„Now. W remia* w ostatnim  numerze za

mieszcza w korespondencyi ze Swiazi wyczer
pujące wiadomości o śmiałej kradzieży, dokona
nej w ubiegłym tygodniu w miejscowym mę
skim ktasztorze.

Otóż z rozbitego opancerzonego kufra zra
bowano dwie szkatułki z pieniędzmi, papieram i 
procentowymi i biżuteryą (?!).

Złoczyńcy snadź mieli wiele czasu, skoro 
zdążyli pmzueić na miejscu zbrodni imienne 
papiery procentowe i poczerniałą wskutek ple
śni biżuteryę. W  szkatułkach tych znajdowały 
się następujące rzeczy: 48.191 rubli w papierach 
procentowych, 3 książeczki kasy oszczędności 
na 1140 rubli i w złocie 3909 rubli, dwa szcze
ro złote półmiski, złota gwiazda i łyżka. W  dru
giej szkatułce mieściły się przedmioty, stano
wiące wyłączną własność (osławionego z rozpu
sty — przyp. spraw.) przeora klasztoru O. Ma- 
karija, a mianowicie: 10 kwitów banku semi-
pałatyńskiego na 750 rubli, w gotówce złotem 
i papieram i 8500 rubli, 20.000 rubli w papie
rach procentowych, wreszcie mnóstwo cennych 
przedmiotów.

Ludność dowiedziawszy się, iż m nichy po
mimo ślubu ubóstwa posiadali tak  znaczny m a
jątek w gotówce, który stał się łupem  złoczyń
ców, uznała w tym w ypadku „palec Boży* i 
nie kwapi się zbytnio do wyśledzenia zło
czyńców.

Wojna na dwa fronty.
Tak prznajmniej przewiduje prorok a 

„Now. W rem .“ p. Mienszikow, nawołując jedno
cześnie swą „matuszkę Rosyę* do szybkiego 
zbrojenia się. Na poparcie swych słów przyta
cza wyjątki z dwóch listów od przyjaciół.

Pierwszy z tych listów' p. Mienszikow o- 
trzym ał z Turcyi, drugi z Dalekiego W schodu. 
W pierwszym jest mowa o tem, że Turcya na
była niedawno w Niemczech dwa pancerniki i1 
zamówiła u Arm stronga jeden dreadnought, któ-, 
ry ma być zbudowany za dwa lata z w arun
kiem, że jednocześnie będą sporządzone rysun
ki drugiego dreadnougtha, który  w razie obsta-, 
lunku, m usi być spuszczony najpóźniej w 18 
miesięcy po pierwszym. A zatem za trzy lata 
w lipcu 1914 r. Turcya będzie m iała na morzu 
Czarnem dwa dreadnoughty i dwa pancerniki, 
czyli że będzie m iała przewagę nad Rosyą. 
Wobec tego Mieńszikow sądzi, że Rosya jaknaj- 
prędzej powinna się zająć budową floty czarno
morskiej.

Inny znów korespondent zapewnia p. Mień- 
szikowa, że na Dalekim W schodzie atmosfer? 
przesycona jest blizką wojną. Prasa miejscowa.
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rozpisuje się o przygotowaniach wojennych Chin. 
Wszystkie trakty  od Cycykaru i Girinu na Muk- 
den i Pekin przepełnione są wojskiem. Tego la
ta  wojna już prawdopodobnie nie wybuchnie, 
ale co będzie później — za to ręczyć nie mo
żna. Już dzisiaj Chińczycy m ają przewagę li* 
czebną nad czołowymi oddziałami armii rosyj
skiej. Nie ulega wątpliwości, że jeżeli na Dale
kim Wschodzie wybuchnie wojna, to będzie jej 
towarzyszyła dżuma. P. Mieńszikow sądzi, że 
Rcsya nie uniknie wojny na Dalekim Wocho- 
dzie i radzi zająć się niezwłocznie przygotowa
niam i do niej.

Pro i. dr. TEOFIL CIESIELSKI.

oo izego zależy tworzenie tig osoOoikOisr tak 
n M  jak ź e U id i, o roilio, zwierząt i U z i  ?
(W „Gazecie P o ra n n e j” zam ieściliśm y z p oczą tk iem  u b ie 
głego m iesiąca  D rzedruk  a r ty k u łu  p rof. d ra  T. C iesiel
skiego pod  pow yższym  ty tu łem . W  a rty k u le  ow ym  p rz ed 
staw ił szanow ny  b ad acz  w e form ie p opu larne j teoryę, 
k tó rą  re fe ro w ał następ n ie  n a  X. z jeżdzie  lek a rzy  i p rz y 
ro d n ik ó w  w  Krakow ie. Ze w zględu n a  zain teresow an ie, 
ja k ie  h y p o teza  prof. C iesielskiego w yw oła ła  w  szerszych  
ikołach publiczności, podajem y n in ie jszem  refe ra t lw ow 

skiego uczonego w ed łu g  „Glosn L ek arzy ”).

II.
W  tym też roku obsiałem dwa poletka, 

jedno pod górą pod nakryciem  dachowem z 
białego płótna, a drugie w dolnym ogrodz>e 
bez nakrycia, aby zbadać czy może trzymanie 
.roślin sucho luL mokro nie wywrze wpływu na 
jpfeć. Pierwsze podlewałem bardzo skąpo, tak, 
iże w godzinach południowych były prawie 
zwiędłemi, drugie zaś podlewałem każdego dnia 
bardzo obficie. Skutku nie było żadnego, a na
wet gdy zebrane nasiona wysiałem w następ
nym roku na osobnych poletkach nie mogłem 
dopatrzeć żadnego wpływu czy to braku, czy 
zbytku wilgoci.

W  roku 1875 urządziłem w górnej partyi 
ogrodu botanicznego we Lwowie, gdzie za mego 
poprzednika rosły tylko chwasty i zdziczałe 
krzewy, pole dla doświadczeń fizyologicznych 
i biologicznych. Między innem i urządziłem lam 
16 grządek po 1 m. szerokich a po 11 metrów 
długich, poprzedzielanych szerokiemi bruzdami, 
każda na 10 poletek po 1 metrze kwadrato
wym. Teren ten znawoziłem poprzednio starym  
kompostem, a następnie przy kopaniu dałem 
na każdą grządkę inny nawóz. I tak pieiwsza 
pozostała bez nawozu, druga dostała guano, 
trzecia nawóz sztuczny, zmieszany ze wszystkich 
soli pożywnych, jakie dajemy przy kulturach 
.rolnych, czwarta chlorek potasowy, piąta fosfo
ran  wapniowy, szósta fosforan potasowy, siód
m a saletrę potasową, ósma saletrę sodową, dzie
w iąta siarkan wapna, dziesiąta siarkan m agnu, 
jedenasta mąkę z prażonych kości; — obliczone 
w stosunku 200 kilo na h ek tar; dalsze grządki 
otrzym ały nawozy naturalne w stosunku 214 
cetnarów m etr. na h ek ta r; a więc dwunasta 
otrzym ała nawóz ludzki, trzynasta nawóz owczy, 
czternasta nawóz świński, piętnasta nawóz koń
ski, szesnasta nawóz bydlęcy. Na grządki te po
siałem w pasach poprzecznych 10 gatunków 
nasion, a między tern i 1 poprzeczny rząd pole
tek konopiami. Gdy konopie wyrosły, nie dał 
się zauważyć i tu  żaden wybitny wpiyw, któ
regokolwiek nawozu. Na zagonku nienawożo- 
nym  było wprawdzie tylko 45 prc. roślin mę
skich, lecz i na nawozie ludzkim  był stosunek 
męskich osobników także tylko 45‘5 prc. ; na 
innych zaś w ahał się między 48 a 62 prc., 
przyczem można było zauważyć na niejednem 
poletku, że w różnych jego miejscach to męskie 
to  żeńskie przeważały.

W  ogrodzie moim na Łyczakowie posia 
łem w r. 1875 konopie w 3 partyach, po prze
szło 100 m. od siebie odległych, a gdy się już 
płeć osobników uw ydatniła, oberwałem na oso
bnikach żeńjkich w górnym ogrodzie dolną 
i  środkową część kwiatów, zostawiając mniej 
więcej V® część kiści kwiatowej w górze; w środ
kowej partyi ogrodu oberwałem górną i dolną 
częć kwiatów, zostawiając tylko środkową część 
ukwiatnienia, a wreszcie w dolnym ogrodzie 
oberwałem środkową i górną część kiści, zo
stawiając tylko mniej więcej V® części kiści 
kwiatowej od dołu. Nasiona z tych trzech róż

nych części ukwiatnienia zebrane, wysiałem na
stępnie w r. 1876 każde osobno w ogrodzie 
moim znowu w 3 tan  samo położonych par
tyach, lecz również nie okazała się żadna wy
b itna różnica w stosunku pfci u roślin, pocho
dzących z nasion owych trzech partyi.

Nabrawszy z tych doświadczeń przekona
nia, że na wykształcanie się płci u konopi nie 
działają żadne wpiywy zewnętrzne wleay, gdy 
roślina poczęła się już z nasienia rozwijai- czyli 
że różnica płci musi być w nasieniu samem 
spowita, rozpocząłem baaania jeszcze w tym 
samym roku 1876 przy pomocy sztucznego za- 
pładniania. Mianowicie, gdy już w tych trzech 
powyżej opisanych partyach konopi różnica płci 
się uwydatniła, wyrwałem w partyi górnej 
i w partyi dolnej ogrodu wszystkie osobniki 
męskie, a zostawiłem tylko żeńskie; w partyi 
zaś środkowej, okolonej zabudowaniam i, zosta
wiłem osobniki męskie.

Następnie gdy już osobuiki żeńskie dobrze 
się rozwinęły, zapładniałem je pyłkiem ostroż
nie ściętych osobników męskich ze środkowej 
części ogrodu przez proste w ytrząsanie, a to 
w ten sposób, że osobniki żeńskie górnego o- 
grodu zapładniałem  co dnia rano o wschodzie 
słońca, osobniki zaś żeńskie dolnego ogiodu 
dopiero tuz przed zachodem słońca.

Nasiona, z obu tych partyi zebrane, wy
siałem w r. 1877 znowu w górnej i dolnej czę
ści ogrodu osobno, lecz na innych zagonkach, 
i tu  pokazało się, że czas zapładniania wywarł 
skuteczny wpływ, gdyż nasiona powstaje wsku
tek zapylenia o wschodzie słońca wydały 85 6 
proc. osobników męskich, nasiona zaś zebrane 
z roślin, zapylonych przed zachodem słońca, 
wydały 92 proc. osobników żeńskich.

W idząc ten pomyślny wynik zapylenia, 
wybrałem w roku 1877 sześć okazów żeńskich 
przed zuppłnem się rozwinięciem starannie z zie
mi i zasadziwszy j t  w wazoniku, przeniosłem 
je, gdy się już przyjęły, na okna południowe 
dwóch pokoi, stawiając w każdym pokoju po 
3 wazoniki. Następnie zapylałem przy pomocy 
pędzelka 3 wazonki jednego pokoju pyłkiem, 
który wybierałem z pylniKÓw takich, które już 
były na rozpęknięciu, lecz jeszcze się nie otwo
rzyły, nazwę ten pyłek „świeżym", drugie zaś 
3 rośliny w drugim pokoju, zapylałem także 
pędzelkiem, lecz pyłkiem, który wybrawszy 
z pylników rano, przechowałem w papierze do 
południa. Z trzech roślin świeżym pyłkiem za
pylanych otrzymałem 120 ziarn, a z 3 zapyla
nych przechowanym (starszym) pyłkiem, otrzy
małem 96 ziarn.

W reku 1878 wysiałem w ogrodzie moim 
bardzo starannie i jedne i drugie ziarna osobno 
w odstępacn 20 ctm. ziarno od ziarna. Owe 
120 ziarn, powstałych wskutek zapylenia świe
żym pyłkiem, wydały 112 loślin, z których tyl
ko 6 było żeńskich, reszta zaś były osobhikami 
męskimi. Tamte zaś 96 ziarn, które powstały 
wskutek zapylenia starszym pyłkiem, wydały 
89 roślin, a wszystkie były okazami żeńskimi. 
Doświadczenie to powtarzałem następnie kilka
krotnie i zawsze z podobnym wynikiem. Ponie
waż zdawało mi się, że te ziarna, z których po
wstały osobniki żeńskie, były więcej kuliste 
i czarniawe, przeto chciałem jeszcze później 
wykryć, czyby przez stosowny wybór nasion 
konopi nie aa ło się z góry orzec, czy z nich 
będą osobniki męskie, czy żeńskie. I dlatego 
w r. 1830 podjąłem równocześnie z mym asy
stentem p. Błockim cały szereg doświadczeń 
z nasionam i konopi o różnych kształtach, ro
żnem zabarwieniu, o różnym ciężarze gatunko
wym i ciężarze bezwzględnym, lecz bez wido
cznych rezultatów. Tylko przy użyciu nasion 
podłużnych i pstrych podniósł się procent oso
bników męskich na 75, przy innych zaś wahał 
się, jak  zwykle, między 45 a 60%.

Z pielili ludowych.
Parobeczek ci ja,
Puszczę się w zalo ty : 
Wezmę sobie dziewczę 
Zdobne w juppe-culoty.

Głowa — jak  baryłka, 
W  kolanach — jak osa,

- r  r
Jeździ na rowerze.
Pali papierosa.

Głośno drwi z małżeństwa,
Sni o m ężu z cicha, 
Równouprawnienie 
W ciąż jej się uśmiecha.

Zaś gdy już splątała 
Dłoń swą w ślubnej stule,
Do kabzy mężowskiej 
Uśmiecha się czule.

fr.

Kalendarzyk:
Dziś: 2. R z y m -k a t. N M. P. A..

.  20. Gr.-kaL Uyi p r.
W schód słońca o godzin ie 3-57 rano , zachóc c go 

d ż in ie  7 04 popołudniu .

R epertuar T eatru Miejskiego.
W  Środę 9. s ie rpn ia  „M anew ry je s ie n n e ”, o p e re tk a  

w  3 ak tach  In ire I alm ana.
W e czw artek  10. s ie rp n ia  „C zar w a lca ”, o p eretka  

w  3 ak tach  O skara  S trausa .
W  p ią tek  11. s ie rp n ia  „S z ty g ar”, o p e ie tk a  w  3 a- 

k tacb  F r. Zellera.
W  sobotę  12. s ie rp n ia  „Miłość cy g ań sk a”, op ere tk a  

w 3 ak tach  F r. L ehara.
W n .ed z ie lę  13. sie rp n ia  „K siężniczka do larów ", 

op ere tk a  w  3 ak tach  Leona Falla .
W  pon iedz iałek  i ł .  s ie rpn ia  „D ziecko księc ia”, ope- 

retK a w  3 ak ta ch  F r. L ehara.
W e w to re k  15. s ie rp n ia  „H rab ia  L u asem b u rg ”, o- 

p e re tk a  w  3 ak tach  F r. Lenara.

— Organizacya bojkotu towarów pru
skich podaje do wiadomości tych — którzy 
interesują się akcyą bojkotu, że posiedzenia od
bywają się teraz zamiast we wtorek — w każdą 
środę o godz. wpół du 8 wieczorem, w lokalu 
Spófki lakturowej ul. Kopernika 22.

— Dyrekcya poczt 1 telegrafów zawia
dam ia, iż 15. sierpnia br. zaprowadza się w 
oddziale telegraficznym i telefonicznym c. k. 
urzędu pocztowego w> Łańcucie w miejsce do
tychczasowej ograniczonej, całodzienną służbę.

— Z ko iserwatoryum gal. Tow. mu
zycznego we Lwowie. Dyrekcya konserwato- 
ryum ogłasza konkurs dla zamierząjącycn po
święcić się fachowo nauce gry na dętych instru
m entach : flecie, oboi, klarnecie, fagocie, wai- 
torni, trąbie, puzonie.

Podania o przyjęcie na jedno z powyższych 
miejsc bezpłatnych dla uczniów niezamożnych 
przyjmuje kancelarya konserwatoryum, ul. Cho- 
rążczyzny 1. 7. włącznie do 5. września 1911.

Do podania należy dołączyć: 1) metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo ukończenia 4-tej klasy 
normalnej, 3) świadectwo ubóstwa. W iek prze
pisany nieprzekroczony 15 rok życia.

Nauka trwać będzie lat 5, a po jej ukoń
czeniu uczniowie otrzymają dyplom, umożli
wiający im objęcie posad członków orkiestry. 
W ykształcenie obejmuje obok gry na jednym  
z wymienionych instrumentów, także dodatko
wo śpiew chóralny, grę na fortepianie, tudzież 
przedmioty teoretyczne: zasady muzyki, harm o
nia, historya, a dla zdolniejszych kontrapunkt, 
kompozycya i instrum entacya, tudzież czytanie 
party tur i dyrygowanie

— Wycieczka Dniestrem (łodziami) z Ha
licza do Mielnicy, urządzona staraniem  Akade
mickiego Klubu Turystycznego, odbędzie się od 
11—15 b. m. Cztery dni potrw a podróż łodzią, 
piątego dnia zwiedzą uczestnicy wycieczki no- 
woodkryte jaskinie w Knywczu. Wyjazd koleją 
nastąpi we czwartek, 10 b. m. o godzinie 10'48 
wieczór, z głównego dworca — powrót we wto
rek 15 b. m. o godzinie 10 30 wieczór. Koszta 
podróży koleją tam  i napow rót wynoszą 16 K. 
Zgłoszenia najpóźniej do poniedziałku dnia 7 
b. m. W  wycieczce brać mogą udział także o- 
soby, nie będące członkam i klubu. Bliższych 
inform acyi udziela się w sklepie p. Płońskiego, 
ul. Chorążczvzna 4. Prowadzi p. Stefan Kęplicz. 
Opłata na miejsce w łodzi 20 kor od osoby.

— Ucieczka znanego adwokata. W  tych 
dniach krążyły po mieście głuche wieści o u- 
cieczce znanego w naszym mieście adwokata i 
radnego miejskiego dr. Edwarda Liliena. Przy
czyną ucieczki było bankructw o, a jak fama
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giosi i szereg puszczonych w obieg sfałszowa
nych weksli, na których pokrycie wskutek roz
rzutności i namiętnej gry w karty, pieniędzy 
już nie stało. Ucieczka nastąpiła bezpośrednio 
po śmierci brata bł. p. Adolfa Liliena, który 
dość często pokrywał zobowiązania Edwarda z 
własnej szkatuły.

Ogólna suma długów wynosi podobno m i
lion koron.

Prokuratorya państw a rozpoczęła już do
chodzenia i stwierdziła, iż zbiegły Lilien nad
użył zaufania swoich klientów sprzeniewierza
jąc icn depozyty.

Pod tramwaj dostał się w ul. Kazimie
rzowskiej przez nieostrożność Jan  Rumiński. 
Ponieważ jednak udało się motorowemu na 
czas wstrzymać wóz, odniósł Kamiński tylko 
lekkie obrażenia.

Wędrówka malin. Restaurator Bcgen, za
kupiwszy na Rynku za 15 koron beczułkę m a
lin, dał ją  niejakiemu Jakóbowi Leszańczuko- 
wi, by mu ją odniósł do domu. Leszańczuk 
sprzedał w drodze m aliny za 2 K 40 h, chcąc 
sobie ulżyć ciężaru. Nieszczęściem spotkał go 
właściciel, i tuk już zdziwiony długiem trw a
niem drogi, i oddał go w ręce policyi, która 
szybko się męczącemu odnosicielowi dała spu- 
soLność wypoczynku w aresztach.

Zamykajcie okna Przez otwarte okno 
dostał się do mieszkania p. K. Berezowskiego 
przy ul. Jabłonow skich 1. 6 jakiś złodziej i 
skradł m u czarny portfel z kwotą '210 koron, 
legitymacyę kolejową, trzy karty  wolnej jazdy, 
woreczek z kilkudziesięciu koronam i, zegurek 
i rozmaitą garderoDę

Znaczne zguby. P. Antoni Stankiewicz 
zgubił wczoraj w południe książkę wkładkową 
kasy oszczędności i 10.000 koron w bankno
tach.

Panna Stanisława Józefówna zgubiła w 
tram w aju torbę ręczną, z dwiema legitymacya- 
mi i czekiem „Ustredni banka* na 2u0 K.

— Uboga wdowa, m atka czworga nie
letnich dzieci, znajdująca się w opłakanych 
stosunkach, zwraca się za naszem pośredni
ctwem do publiczności z gorącą prośbą o popar
cie. Składki na ten cel przyjmuje chętnie admi- 
nistracya naszego dziennika.

— Zmarli 2. sierpnia 1911 ; Zawadowska 
Maiwina, b. zajęcia, 1. 71; Sosnowski Jan, ża
łobnik, 1. 56; Ginkert Małgorzata, żona ślusa
rza, 1. 36; Rejnarowicz Anna, b. zajęcia, 1. 80; 
Koniewicz W alenty, b. m łynarz, 1. 79; Haas 
Albin, b. zajęcia, 1. 50 — przywóz zwłok z Kul- 
pa rkow a; ks. Bowauke Anastazy, 1. 70 — przy
wóz zwłok z D obrzan; Kowalski Michał, straż
nik ogniowy, 1. 24; Einz Marya, b. zajęcia, lat 
73; Schm idt Ignacy, kucharz, 1. 74; Niedern 
Kazimierz, stolarz, 1. 41 ; Romanków Piotr, ro
botnik, 1. 33.

Dar jubileuszow y Tow. d la p o p ie ran ia  nauki 
po ls ' iej. L is ta  sk ładek  III. (do 18. czerw ca) : T o w arzy 
stw o d la  h a n d lu , p rzem y słn  i ro ln ic tw a  we L,wowie i dr. 
E rn est Adam po 100 kor.; u r. R. N ogrusz 20 kor., dr. W. 
D ziedzic, d r. T. G odlew ski, d r. G órecki, dr. Fr. Jasiń sk i, 
K am ieńsk i, g rl H. Ł ozińsk i, dr. M ochnacki, St. M okrzy
cki, K. N euhoff, B rzeżany , inż K. N eym ann, d r. Nuss- 
b iech er, d r, M. P anek , d r  H. PJoder, R e in la n d e r , d r. B 
S- z O rtm an n , dr. T. Sm oluchow ski, d r. Sokal, d r, WJ. 
Soi o w ij, dr. A. Tili, dr. W ł. Tucki po  10 kor., d r St. 
D obiecki, dr. D ziędzielew icz. B. J. K., d r. M iksiewicz, dc. 
Br. O staszew ski, dr. S. P an e th , S trzem ieńsk i, d r  W róble
w ski po  5 kor., A. B ieniecki, A. Noel, Sosolów ka dr. Po- 
ko-ny  po 4 kor., St. K om ornick i, d r  A. M enkes, E , Mi- 
sk y , Z. M isky po 3 kor., K. B alzer, d r . L. B ałaban, Both, 
d r. B uber, C hołodecki, Z. D rągow ski, d r . F ischer, K. Gą- 
sio row ski, prof. Br. G ebert, Gołąb, d r  Grek, p rof. K. G ut
kow sk i N. Sącz, B. H ab d an k  A. Jan iszow sk i, dr. B. Jan o 
w ski, dr. J. K. Z. K ędzierski, d r. Kobi lańsk i, d r  K ru
szyńsk i, dr. K. K rygow ski, d r. A. L andes, ks. M yrdzio, 
Połoszynow icz, Br. S ędzim ir, A. Ś w ietlik , T aube, d r  K.
,t u m a ń ,  W ew iórsk i, dr. B. W ittlin , Zofia F rau c iszk a  po 2 
kor., 28 kor. sk ładkam i p o  1 kor., 7-50 kor. d rohuiejsze- 
m i sk ładkam i. —  Razem  z p o p rzed n iem i (lista  I —II) de
k laro w an o  2665‘88 kor., w nłacono  2115-94 kor.

Prócz tego p o p arli cele T o w a rz y s tw a  p rzez  w p isa
n ie się w  pocze t c z ło n k ó w : z jed n o raz . w k ła d k ą  200 ko i. 
prof. dr. Ruc. G rabow ski, z jed n o raz . w k ład k ą  50 k o r. •!

rad . n ad w . K. L askow sk i, B ażanów ka; z w k ład k ą  roczn. 
8 kor.: d r. M. A U erhand, dyr. W. B ieehoński, inż. M.
D ziew oński, inż. St. M ichalski, W arszaw a, J. O lszewski, 
J. Sokulsk i, S tan isław ów , d r. K. T n rn au , adw . d r. J. 
W ierzbow ski, Stanisław ów ; z ro czn ą  w k ładką  2 kor.: dr. 
J  K asztel^now icz, B ursz tyn , ks. A. K osztyła. J. M aleczyń- 
ska J Podiew ska, M. Pod lew ska , M. Stefanów , S tan isła 
wów. — D alsze sk ład k i n adsy łać  m o żn a  w p ro s t do sekre- 
ta ry a tu  Tow . (Lwów, a rch iw u m  B ernardyńsk ie).

Żądajcie wsadzie tutek zdrowotnych,

„ P r i m u s ”  KU
X bibułki francuskiej „AB AD iE •*  t  z  wutą 

„OPTIMUS". 
Fabryka: Lwów, uL Gródecka 35.

j a j o w a
A Tarnów. (Koniec upałów — ale nie ka 

nikuły. — Niedoszłe i dokonane samobójstwo — 
Roboty około budowy tramwaju). Od soboty po
cząwszy tem peratura coraz niżej spada. W  po
niedziałek mieliśmy nareszcie rak długo oczeki
wany deszcz. Od wtorku rano pada deszcz z 
m ałemi przerwami.

Sezon ogórkowy w całej pełni. Miasto wy
ludnione, a w lokalach publicznych pomimo 
pustek duszno i nudna atmosfera. Nie dziw, że 
z niezwykłą skwapliwością podenwytują ludzie 
sensacyjki, które w lot rozgłaszają pc mieście. 
W niedzielę rano powiesił się niejaki Czerne
cki, rusznikarz, zamieszkały na Burku. Ujrzały 
wiszącego jednak dzieci, które krzykiem ścią
gnęły masy ludności a tem samem umożliwiły 
uratowanie niedoszłego samoDojcyT.

We wtorek przedpołudniem zustizelił się 
ofieyał m agistratu, Mieczysław Kaszuba, przy
dzielony do registratury. Liczył lat 44, a od 16 
lat był w służbie w magistracie. Zostawił wdo
wę i czworo m ałoletnich sierot. Donoszą nam 
ze sfei mu bliskich, że w ostatnich czasach był 
bardzo zdenerwowany. W e wtorek rano przy
szedł jak  zwykle do biura, pobrał pensyę, którą 
posłał żonie; sam zaś wyszedł z b iura o godz. 
9, udając się na cmentarz, gdzie strzelił do sie
bie z rewolweru. Zwdoki odstawiono na razie 
do kostnicy.

Roboty około budowy tram w aju już do
biegają końca. Szyny na całej przestrzeni uło
żone, z wyjątkiem małego odgałęzienia do re
mizy i w samej remizie, gdzie je dopiero po ja
kich 10 —12 dniach będzie można ułożyć. Oko
ło 10. sierpnia m ają się odbywać próbne jazdy, 
a 18. uroczyste otwarcie przestrzeni. Uizędnicy 
i służba całkowicie skompletowane, chociaż 
bez wiedzy „Komisyi inwestycyjnej".

Ze świata.

O  Podrożenie pereł. O znacznem podro
żeniu pereł w ostatnich czasach, świadczą ceny, 
jakie uzyskano przed kilku dniami na licyta- 
cyi w Londynie. Za naszyjnik, złozony z 46 
pereł jednakowej wielkości, ednej czarnej per
ły  i agrafy dyamentowej, pochodzący ze zbio
ru kosztowności niedawno zmarłej księżny 
Marlborough, zapłacono po długim targu sumę, 
równą 350.000 koron. Naszyjnik ten nabyła 
księżna w r. 1894 za 88.000 m. Za łańcuch 
z 402 perełek, kupiony przez księżnę w r, 1888 
za 27.000 koron, uzyskano na licytacyi 60.000 
koron. Za wrspaniałą szpilkę z perłą, należącą 
do niedawno zmarłego handlarza starożytno
ści Charles W ertheim era, zapłacono 25.000 ko
ro n ; cena poprzednia wynosiła 12.000 k.

O  Śm ierć poety i polityka. W Zagrze
biu zm arł wybitny poeta chorwacki i polityk, 
poseł do sejmu, chorwackiego i węgierskiego, 
dr. August Harambasic. Zm arły był jako poeta 
wysoko ceniony nawet za granicą. Jako poli
tyk był zwolennikiem koaiicyi serbsko-chor-

wackiej, ale wystąpił z niej w r. 1908. W  na
stępnym roku złożył m andat, został bow itm  
zam ianowany sekretarzem rządowym.

O  Zmęczenie powodem wypadków ko- 
lejowycn. Prof. dr Griesbach z Bazylei ogła
sza w „Hygiene" artykuł, w którym  omawia 
związek, zachodzący między częstością w ypad
ków kolejowych a przfemęczeniem służby, któ
re jak  wiadomo, dostępne jest dla pomiarów 
za pomocą specyalnego aparatu  t. zw. esteryo- 
metru. W edług prof. Griesbacha tylko zmęcze
nie jest powodem tego, że mimo znakom itych 
urządzeń, mimo poczucia obowiązku, mimo 
gorliwości personaiu, tak  często czytamy o ka
tastrofach kolejowych, które prawie zawsze zda
rzają się pod koniec okresu służbowego.

O  Nagroda za wynalazek. Ministeryum 
komun, w Rosyi wyznaczyło 30.000 rb. nagro
dy za najlepszy aparat, czy przyrząd do łącze
nia wagonów bez potrzeby wchodzenia pomię
dzy bufory. Poprzednia nagroda w sumie 20 
tys. ruoli, pomimo setek nadesłanych proje
któw nikom u nie została przyznana.

O  Senzacyjne małżeństwo. Ogólną sen- 
zacyę na Kujawrach wzbudza m ałżeństwo jednej 
z naszych Maryś z murzynem, który pełni obo
wiązki lokaja u p. K. Murzyn ten przywędro
wał ongi do W łocław ka z trupą  cyrkową, po 
której rozbiciu przyjął posadę lokaja u jedne
go z obywrateli, i już od paru  lat mieszka na 
Kujawach. Małżeństwo, o którem  mowa, napo
tyka na silny opór włościan, tw ierdzących, że 
nadobna Marysia popełnia gruby mezalians.

O  RozwoJ Syberji. Pełnom ocnik  syndykatu 
angielskiego J„ Wiliams zwrócił się do rzędu 
rosyjskiego z propozycją sprowadzenia na Sy- 
oerjg; znacznych kapitałów zagranicznych. Przed
siębiorstwo miałoby na ceiu podniesienie eko
nomiczne Syberji za pom ocą  przeprowadzenia 
tam sieci kolejowej i utworzen.a całego szeregu 
zakładów przemysłowych P. Wiliams zobowią
zuje się do budowania kolei na koszt syndyda- 
tu w miejscach, w których rząd najbardziej pra
gnie powiększyć intensywność kolonizacji. Wo
bec olbrzymich wkładów, jakieby syndykat mu
siał poczynić w razie urzeczywistnienia projektu 
p. Wiliams żąda, jako ekw iw alentu: 1) koncesji 
na budowę kolei wyłącznie środkami syndykatu 
anglD-amerykańsKiego, bez gwarancji rządowej 
i 2) prav.a eksploatacji lasów rządowych na 
największej przestrzeni i na jak najdłuższy prze
ciąg czasu.

O  Mowa koi peniki tda We Wrocławie are
sztowano oszusta niejakiego Wilhelma Holbeina, 
który przebrawszy się w m undur wyższego le
karza, pod fałszywem nazwiskiem dra Handro- 
cka zaręczył się z córką pewnego obywatela 
z miasta Nakła, a potem uwiódł ją i wyłudził 
od niej książeczkę oszczędnościową na 1400 
marek. Aresztowany jest z zawodu technikiem, 
pochodzi ze Saksonii i jest szeregowcem dezer
terem z Kilonii.

Q  Spór naukowy. W Kensington w Sta
n i; Minnecota znaleziono z końcem uoiegłego 
wieku karni m  pokryty znakam i, który już kil
ka dziesiątków lat zajmuje uczonych, nie mo
gących się zgodzić co do jego autentyczności. 
Napis na tym kamieniu, zresztą zupełnie zwie
trzałym , brzm i: „Ośmiu Goto w i22 Norwegczy- 
ków w podróży z kraju wina na zachód. Mie
liśmy obóz przy dwóch skałach o jeden dzień 
d.ogi na północ odległych od tego kamienia. 
Pewnego dnia oddaliliśmy się, aby łowić ryby. 
Po powrocie znaleźliśmy 10 naszych ludzi nie
żywych, pławiących się we krwi. Błogosławio
na Maryo Dziewico, wybaw nas od złego. Ma
my 10 ludzi nad brzegiem morza 14 dni drogi 
od tej wyspy, aby strzegli okrętu, r. 1362*.

Przeciwko autentyczności tego kam ienia 
oświadcza się największą powagą w sferach ba
daczy zabytków językowych północy, cieszący 
się p^otesor uniwersytetu w Krystyanii Higstedt.

Higstedt dowodzi, że napis na tak 
zwietrzałym kamieniu nie byłby już czytelnym,

KRAJOWA SPÓŁKA ŚLUSARSKA
LWÓW, ULICA ZAMARSTYNOWSKA L. 29. (stacya tramwaju) 
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Wykonywa starannie, szybko i po bardzo nizkich 
cenach wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wcho
dzące, jakoto: Budowlane, artystyczne i konstrukcyjne.
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przytem napisy nie mogą w żaden sposób po
chodzić z r. 1362, gdyż używa się w nich słów, 
nieznanych przed r. 1700. Także i formy gra
matyczne nie odpowiadają dacie uwidocznionej 
w napisie, lecz są znacznie nowsze.

Eeha letnie.
Pod opaską do Krynicy.

Wyjeżdżając z dom u otrzym ałam  od swego 
lekarza list polecający mię jednem u z lekarzy 
praktykujących w Krynicy.

W drodze zatrzym ałam  się dni kilka w 
Krakowie, gdzie ząsiągnęłam znów porady le
karskiej u profesora specyalisty i ten zaopa
trzył mię w list drugi, polecając mię znów 
innem u lekarzow i; a nawet podał mi adres 
pensyonatu, w którym  m iałam  znaleźć wygo
dne pomieszczenie.

Tak zatem zaopatrzona w adresy niezbęd 
ne, przyjechałam szczęśliwie aż do Muszyny. — 
Jakież jednak było moje zdziwienie, gdy w 
Muszynie oznajmiono mi, że tutaj trze
ba wysiadać i dalej jechać fiakrem, by dostać 
się do Krynicy mimo, iż bilet kolejowy sprze
dano mi aż na miejsce, do Krynicy.—Po burzliwej 
wymianie zdań z naczelnikiem stacyi w Muszynie, 
dowiedziałam się wreszcie, że pociąg wieczorny 
dopiero od 15 czerwca ma połączenie z Kryni
cą i że zwrot należytości za nieprzejechaną 
przestrzeń otrzymać mogę z Dyrekcyi kolejowej 
— jeśli wniosę form alne podanie.

Ta chwila rozmowy z naczelnikiem stacyi 
rozjaśniła mój horyzont myślenia i przyszłam 
wreszcie do przekonania, że — po co się dro
czyć — lepiej by o nas kobietach inni myśleli. 
To też pocieszałam się myślą, że w Krynicy 
już wszystko gotowe znajdę, skoro mam w kie
szeni adres pensyonatu i polecenie aż do dwu 
lekarzy.

Lecz tu na miejscu ani jedno ani drugie 
nie na wiele mi się zdało.

Pensyonat oczekiwanie me zawiódł, bo 
nie m iał pieca dlatego, że obok mego mieszka
nia kom ina nie b y ło ; cierpiałam  więc zimno 
srogie, bo doprawdy słońce w początkach mej 
kuracyi świecić łaskawie nie chciało.__________

Pocieszałam się jednak jak  mogłam i są
dziłam, że m ając dwa polecenia do dwu leka
rzy, znanych w Krynicy, u  nich przynajmniej 
swe kostki rozgrzeję i oni pozbawią mię nie
miłej mej choroby.

Spotkałam moją znajomą, a ta  w ątpli
wość, którego wybrać lekarza z poleconych mi 
przez powagi rozstrzygnęła i przechyliła szalę 
na stronę lekarza, poleconego przez pro
fesora.

W końcu i ja  nabrałam  tego samego prze' 
konania, co moja znajoma i udałam  się do le
karza, którego mi polecił profesor.

Przyszedłszy więc do tego lekarza, nacze
kałam  się przedewszystkiem kilka godzin, za
nim na mnie przyszła kolej, gdyż przedemną 
czekało tu  już kilkanaście pacyentek także z 
listami, ale te o tyle były odemnie szczęśliwsze, 
że im jacyś łaskawi profesorowie, czy lekarze 
wcześniej listy popisali.

Nudy czekania przykre, ale przykrzejsza 
choroba moja, toć i ja nudy te zniosłam w 
hadziei, że tak znany lekarz pewnie chorobę 
mą uleczy.

Stało się jednak inaczej, boć lekarz ten 
był bardzo uprzejmy i przyjemny w obejściu, 
ale ordynacya jego nie zadowoliła mej choro
by widać, mimo, że aż nazbyt często miałam 
polecenie lekarza tego odwiedzać. Nie wiem, 
czy przypadkiem profesor lekarzy co złego c 
mej chorobie nie napisał w liście, gdyż lekarz 
krynicki długo nad listem profesora się zasta
nawiał.

Odjeżdżając z Krynicy, spotkałam  w wa
gonie wracającą również do dom u kuracyuszkę, 
pełną hum oru i życia; smutna, zapytałam u 
kogo się leczyła. Odpowiedziała mi, że m iała 
również polecenie do tego lekarza, co i ja , ale, 
rozważywszy rzecz dokładnie, list podarła. Le
karza sobie sama wybrała, mówiąc, że skoro 
jej ma pomódz w chorobie, to sam chorobę 
rozpoznać powinien.

Ta logika trafiła do mego przekonania 
i przysięgam, że więcej do Krynicy pod opaską 
nie pojadę.

Kuracyuszka.

NHDESŁHNE.
(A rtykuły  i L o tatk i w  ty m  dziale  zam ieszczone n ie  po

chodzą od Redakcjo).
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W OBŁĘDZIE SERC.
(Ciąg dalszy).

•— Są wreszcie sposoby, aby tę prowoka- 
■cyę zdusić w zarodku, prowokacyę sprowo
kować !

— Czekam pana.
Stoczkiewicz mówił z uniesieniem, Rażni- 

.ckiemu nie drgnął ani jeden m uskuł w twarzy 
i głos m iał, jak  ze stali spokojny.

Stoczkiewicz odwrócił się ku drzwiom, 
ksiądz Stangrecik zaś rzekł, usiłując panować 
nad sobą:

— Panie Rażnicki, nie drażnij pan chlo- 
ipów umyślnie, jesteś pan przecież Polak —

— Bez wątpienia, ale jeszcze więcej jestem 
wrogiem wszelkich ludowców, postępowych de- 
itnokratów, polskich socyalistów i jak tam  tej 
całej bryndzy bywa na imię.

Ksiądz Stangrecik trzasnął drzwiami i wy
padł za Stoczkiewiczem, który już był w progu 
sieni.

— Cóż pan myślisz ? — zawołał do nau
czyciela.

— Ł ajdak!
— KanaliaI Ale co zrobić!
— Ja  go pozwę przed sąd obywatelski.
— Hm, może i niezła myśl... Tylko widzi 

pan, żeby taki sąd módz zwołać, trzeba wpły
wowych ludzi zainteresować sprawą. A tego tak 
łatwo ani ja, który mam opinię radykalnego 
księdza, ani pan nie potrafimy...

W  milczeniu szli, gdy niedaleko już ple

banii zastąpił im drogę wysoki Maciej Bruzda 
z Polanki, ów, który mowę m iał na pogrzebie 
pana Opolskiego.

— A, to wy, Bruzda 1 — zawołał ksiądz.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chry

stus. W łaśnie ide na plebanijom.
— Na wieki wieków. Do mnie. Czy kto 

chory ?
— ChorzyśwTa, ale wszyscy pono. Ale tu 

u was w Kresowicach jest jeden cłowiek naj
bardziej chorujący.

— No, kto to tak i?
— Plenipotent pani Opolskiej, pan Rażni

cki. Kto ludzi niewinnych k o p ie / poniewiera, 
bije, krzywdzi, ten musi być chory^ albo na gło
wę, albo na serce. A pono druga chora, to pa
ni dziedzicka Opolska, bo pan Rażnicki mówi, 
że krzywdzi lud z upoważnienia pani Opolskiej.

— Wiem, ale to nic może być praw da 1 — 
rzekł ksiądz.

—• Mająm na to być dowody i dokumenty.
— A wy co? Względem tego?
— Ano. Tak ani ni może być, ani nie po

winno być. Temu trzeba koniec położyć.
— Cóż myślicie?
— Trzeba się ich wyzbyć.
— Pani dziedziczki i Rażnickiego?
— Tak.
— Jakże się ich wyzbyć?
— To tys to. Skoro sąm dowody i doku

menty, ze pan Rażnicki z polecenia pani Opol
skiej ludzi wyzywa, to trzeba ich oboje wygnać 
ze wsi.

— Bruzda, co też ty  gadasz! Jakże panią 
Opolską z jej własnego m ajątku wygnasz?

— Ano, nad tem jest pomyślenie. Jużci 
nie zrobi sie to zaroz dziś. Chłop myśli wolno, 
ale wymyśli.

— Nie zróbcie tylko jakiego głupstwa ! Bru
zda, wy macie wielkie zachowanie u ludzi I Pa
miętajcie, żebyście do czego złego nie namówi
li I Proszę was, jako przyjaaiel, przykazuję, jako 
ksiądz I

Proboszcz wchodził już na dziedziniec ple
banii; Stoczkią^iez ujął Bruzdę za rękaw i 
rzek ł:

— Ksiądz proboszcz jest zmęczony, późno 
już gospodarzu, proszę was, chodźcie do mnie 
na chwilę, pogadamy.

— Caveant consules! — rzekł ksiądz ostrze
gająco.

— Tyle jeszcze pamiętam z łaciny — u- 
śmiechnął się Stoczkiewicz. — Dobranoc księ
dzu proboszczowi 1

Ogromnie pijany, z flaszką gorzałki w rę
ce, siedział Marcin Zakrzos w niedzielę wieczo
rem w gajach pode wsią i medytował.

Strasne casy nastały...
Sodoma i Gomora obiecująm nastąpić...
Jędrzej Kołowajcyk, Jędrzej Samsun, Jan  

Bruzda i Michał Kołowajcyk upili się u Zom- 
m erglika i płakali.

Zacni gospodarze, przyjaciele i kamraci 
Zakrzosa płakali przez dwór kreso wieki, który 
ich z majętności chciał wyrzucić...

Serce się krajało w Marcinie Zakrzosie...
W yrzucić ich z żonami, dziećmi, rodzica

mi, którzy już poumierali, dziećmi, co się naro
dzić mogą...

Strasne casy nastać obiecująm...
Wieś cała narzeka z powodu pastwiska 

gminnego, którego część ogromną dwór kreso- 
wicki chce urwać.

(C. d. n.)

M iM iggiM B j  Matei Blausteirh
P M  ■  •  1 >  F M  • *  as L w ó w .  u l .  W a ł o w a  1 1 .

W yborowe woalki, rękawiczki jedwabne i nicią* 
ne, pończochy ażurowe, kołnierzyki, żaboty, 
szaliki tiulowe, oraz kwiaty sztuczne =
-  - NAJLEPSZE DODATKI DO KRAWIECCZYZNY. - -
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E K O H O m iS T A .
Przegląd giełdowy.

^Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).
W ieJtń, 31. lipca.

W  ubiegłym tygodniu skupiały powsze 
chną uwagę na siebie wypadki w Marokko i 
rozpowszechniane alarmujące pogłoski o zao
strzeniu się konfliktu i pogotowiu wojennem 
angielskiej eskadry atlantyckiej. Samo przez 
się jest zrozumiałem, że takie wiadomości na
kazywały spekulacyi zachowanie rezerwy, gdy 
i inne czynniki jak  np. niezwyczajne gorąco 
już tak  samo wpływały na osłabienie tenden- 
cyi. Charakterystycznym jest odpór wiedeńskiej 
giełdy na wpływy paryskie i londyńskie. Tem 
potwierdza się to, co już jasnem  się stało 
w czasie przesilenia aneksyjnego, że mianowicie 
giełda nie poddaje się już dziś każdemu pod
muchowi polityki, lecz wyrabia sobie własną 
opinię o politycznej sytuacyi. A tym razem 
powiedziano sobie, że przecież wojna w Ma- 
rokku byłaby waryaetwem, że nikt nie zechce 
przyjąć odpowiedzialności za taką zbrodnię na 
świecie kulturalnym . I tem samem zarzuconem 
zostało stanowisko w sprawie m arokkańskiej. 
Powagę sprawy zaznaczono początkowo przez 
pewną rezerwę lecz później dzięki zw róceniu 
uwagi na momenty, mogące rozwikłać pomyślnie 
sytuacyę, pi zeszło się nad biuletynam i poli
tycznymi do porządku dziennego. W  pierwszej 
linii poddano się wpływom wieści o nadzwy
czajnych żniwach.

Abstrahując od tego, nie można w'ątpić, 
że rozw ój gospodarczy tero bardziej zdaje się być 
zapewmionym przez urzeczywistnianie planow a
nych wielkich projektów. Mowa tronowa dała 
w tym kierunku bardzo bogaty program, za
powiadając inwestycye kolejowe, przedłożenie o 
kolejach lokalnych i budowie dróg w odnych; 
gmina wdedeńska zamierza zbudować wrreszcie 
kolej podziemną, przerobić miejską kolej na 
elektryczną, wielkie transakcye gruntowe w 
Leopodau, Aspar.g i H irschstetten otwierają 
równocześnie rozległe horyzonty, prawie wszyst
kie gałęzie przemysłu są w dobrej sytuacyi, 
jedn tm  słowem — niema podstaw do pessy- 
mizmu, jeśli się chce pom inąć troski poli
tycznej natury. Izba posłów przysłużyła się 
także gospodarstwu załatw ,ąjąc w czasie kró t
kiej sesyi letniej ważne przedłożenie gospodar
cze, a mianowdcie przedłożenie bankowe. Fakt 
len, że przywilej bankowy nie jest już przed
miotem w’alk i utrw alony został w drodze 
ustawodawczej, jest pomyślną zapowiedzią dla 
dałszego rozwoiu gospodarczych stosunków.

Co się tyczy poszczególnych gałęzi targu, 
należy zaznaczyć, że interes w akcyach banko
wych m iał bardzo spokojny charakter. Z wy
jątkiem  węgierskich papierów bankowych tylko 
nieliczne efekty tej kategoryi wciągane były w 
obrót a to mimo, że chodzą bardzo pomyślne 
słuchy o półrocznych bilansach i pomimo, iż. 
jak już donosiliśmy noszą się instytuty banko
we z myślą przeprowadztnia wielkich pro
jektów. Na targu akcyi transportowych osłabio
ne bj ły koleje państwowe jako międzynarodo
wy papier. Powszechnie przypuszczają, że roko
wania między rządem i radą nadzorczą kolei 
południowej w sprawie projektu sanacyjnego 
rozpoczną się obecnie, zaraz po sesyi parlam en
tarnej. Wieści o pomyślnych wynikach żniw 
pociągnęły za sobą zwyżkę akcyi Tow. żeglugi 
na Dunaju. Podobnie awansowały akcye „A- 
dryi*. W targu akcyi przemysłowych zazna
czyły się liczne silne poruszenia. W alory że
lazne zyskały na wieść o polepszeniu się sytua
cyi na targu żelaznym am erykańskim. W pły
wały na to także wieści z rynku niemieckiego 
i pomyślne sprawozdania z rokowań tam tej
szych w sprawie utworzenia syndykatu. W  na
stępstwie gorąca podniosły się akcye browarów

w oczekiwaniu wzrostu konsumcyi piwa. U- 
sposobienie dla wartości węglowych było 
silne.

Kurs zatrzymały walory naftowe, jakkol
wiek w rzeczywistości słabo dość reagowano 
na zawarcie kartelu naftowego. Przemijającą 

-gwałtowną zwyżkę m iały akcye towarzystw 
cukrowniczych w następstwie transakcyi Stum 
m era i sprawozdań z rynku cukrowniczego.

Dostawy wojskom^
II.

Udział naszego rękodzieła w dostawach 
wojskowych ma następnie dla kraju znaczenie 
z tego względu, że nasi szewcy życzą sobie u- 
działu w dostawach i przykładają do dostaw 
wielką wagę, czego najlepszym dowodem jest 
okoliczność, iż powołują spceyalnie w tym ce
lu do życia spółki wytwórcze. Ta okoliczność 
nabiera tem większego znaczenia, jeżeli się zwa* 
ży, że żaden inny cel nie może zachęci/: naszych 
rękodzielników do organizacyi wytwórczej i zła
mać ich oporu na polu asocyacyi zawodowej. 
Udział więc naszego rękodzieła w dostawach 
wywiera pewien wpływ na rozwoj asocyacyi 
rzemieślniczej. Spółki szewskie powołane do 
życia specyalnie celem ubiegania się o dostawy 
wojskowe, stanowią przeszło dwie trzecie ogól 
ne liczby spółek rękodzielniczych w kraju.

Następnie przyznanie udziału w dostawach 
uważają nasi rzemieślnicy za dowód opieki 
czynn.ków publicznych nad rękodziełem. Opi
nia ta nie może być dla czynników służących 
sprawie popierania przem ysłu rękodzielniczego 
obojętna ze względu na to, iż jakiekolwiek wy
niki na tem polu dadzą się tylko wówczas o- 
siągnąć, jeżeli sfery lękodzielnicze odnoszą się 
do tych publicznych czynników z zaufaniem

Niemniej rękodzielnicy, wykonywujący do
stawę, przyzwyczajają się pracować ściśle we
dług życzę a odbiorcy, co dla naszego rękodzie
ła ma pewne znaczenie. Nasz rękodzielnik jest 
konserwatystą i wolałby chętniej nagiąć kon
sumenta do swego sposobu produkcyi, aniżeli, 
aby on się nagiął do zmienionych i ustawicznie 
się dalej zmieniających wymagań odbiorców.

Wreszcie, a może przedewszystkiem nale
ży pamiętać o tem, że po zapłaceniu skór, do
datków, kosztów transportu  i t. p. pozostaje w 
kraju corocznie, tytułem robocizny i zarobku z 
dostaw kwota około 300.000 koron. Kwota ta 
stanowi dla naszego szewstwa wypieranego i o- 
graniczanego coraz bardziej i coraz dotkliwdej 
z dawnych rynków zbytu przez obuwde fab
ryczne, bądź co bądź poważną rubrykę 
w bilansie czynnym. Bez porównania jeszcze 
wyższą kwotę możnabv zapisywać corocznie w 
bilansie czynnym krajowego przemysłu skórni- 
czego, gdyby skóry nadające się do wyrobu o- 
buwia wojskowego, wyrabiały garbarnie k ra 
jowe.

Dostawy wojskowe wyrobów skórzanych 
obejmują dostawcy obuwia i wyrobów' rym ar
skich dla wspólnej arm ii i d a obrony k ra
jowej.

O udział w dostawach wyrobów skórza
nych dla ar mii mogą — według obecnego sta
nu — ubiegać się ukwalifikowani majstrowie 
szewscy lub rymarscy, jedynie wT charakterze 
członków i za pośrednictwem stowarzyszenia 
przemysłowego lub stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. Poszczególni majstrowie są od 
tych dostaw wykluczeni.

O udział w dostawach wyrobów skórza-

') W  p ie rw szy m  u stęp ie  a r ty k u łu  pod pow yższym  
ty tu łe m  LG az. W iecz.“ z ż 9  iip ca  b. r.) zam ieszczono ■wia
dom ość, że p. d r. S tesłow icz p ro w ad ził d ep u tacy ę  szewców 
lw ow sk ich  i k rak o w sk ich  do m in  stró w  ob ro n y  kra jow ej, 
h a n d lu , ro b ó t p u b lic z n y ch  i ga licy jsk iego . Na życzenie 
p, d r. S lesłow icza prostu,jem y, że y iadom ość ta  polegała 
na ruylnej in fo rm acy i, gdyż p. d r  Stesłow icz żadnej de- 
p u tacy i do w yżej w y m ien io n y ch  m in i stró w  n ie  . p row adził.

R edakcya p ro s tu je  p o n ad to  pom yłkę zeoerską, że 
na jw iększy  p rzy d z ia ł d ostaw  w ynosi n ie 800 ale 8000 p a r .

nych dla obrony krajowej, mogli aż do ubiegłe
go roku, ubiegać się tak  majstrowie szewscy i 
tym arscy w charakterze członków i za pośre
dnictwem stowarzyszeń, jako też poszczególni 
majstrowie na w łasną rękę.

W bieżącym roku rozpisana dostawa rę
kodzielniczych wyrobów skórzanych dla obro
ny krajowej wprowadza w dotychczasowych 
w arunkach ubiegania się o udział w tych do- 
stawacn zasadnicze i bardzo daleko idące 
zmiany.

Przedewszystkiem tegoroczne ogłoszenie 
dostawy wyrobów rękodzielniczych dla obrony 
krajowej wyklucza od możności ubiegania się
0 udział w tych dostawach nietylko poszcze
gólnych majstrów (na wzór warunków  obowią
zujących przy dostawach dla c. i k. arm ii) ale 
ponadto wyklucza na ustawie oparte stowarzy
szenia przemysłowe i dozwala ubiegać się o u- 
dziuł w dostawach wyłącznie tylko szewskim
1 rym arskim  stowarzyszeniom zarobkowym i go
spodarczym a więc tylko stowarzyszeniom zor
ganizowanym na podstawie postanowień usta
wy z 1873 roku.

Postanowienie to wyklucza na przyszłość 
od dostaw dla obrony krajowej nie tylko cały 
szereg dotychczasowych dostawców, ale dozwa
lając ubiegać się o udział w dostawach wy
łącznie spółkom szewskim opartym  na ustawie 
z 1873 roku, może łatw o wpłynąć na zmniej
szenie się ogólnego udziału krajowego szew
stwa w dostawach dla obrony krajowej a to 
wskutek ograniczenia liczby oferentów.

Gdy bowiem dotychczas o dostawy dla o- 
brony krajowej ubiegało się kilkudziesięciu po
szczególnych majstrów, kilkadziesiąt stowarzyszeń 
przemysłowych i kilkanaście istniejących w kra
ju spółek szewskich, to obecnie mogłyby się o 
udział w dostawach ubiegać tylko te ostatnie.

Ograniczenie to wywołało łatwo zrozu
m iały protest tak interesowanych sfer przemy
słowych, jakoteż czynników służących sprawie 
popierania przem ysłu rękodzielniczego. Podno
szono słusznie, że jeżeli m inisterstwo obrony 
krajowej zamierzało ze względu na bitność i 
możliwie najrychlejszą gotowość obrony krajo
wej, nie rozdrabn.ać zamówień, lecz oddać je 
mniejszej liczbie większych przedsiębiorstw wy
twórczych, te  byłoby rzeczą słuszną pozostawić 
dotychczasowym dostawcom odpowiedni czaso
kres umożliwiający im powoływanie do życia 
spółek szewskich. Ogłoszenie zarządu obrony 
krajowej wprowadzające tak daleko idące zmia
ny w dotychczasowych w arunkach na miesiąc 
zaledwie przed upływem term inu wnoszenia 
ofert, obudziło w kraju przekonanie, że w tym 
wypadku nie szło tylko o cele wojskowe, lecz 
raczej o skrzywdzenie krajowego rękodzieła.

Lwów, 2 sierpnia.
Projekt ustawy przeciw brudnej konku-

rencyi. Miuisterstw '0 robót publicznych rozpo
częło już od dłuższego czasu prace wstępne nad 
projektem ustawy przeciw nieczystej konkuren- 
cyi; dalej, ponieważ tego rodzaju przedłożenia 
mogą być na podstawie ugody z W ęgrami 
przedstawione tylko w Dorozumieniu z drugą 
połową monarchii, wdrożono już także potrze
bne kroki.

Jak  słychać — osiągnięto już we wszyst
kich punktach przyzwolenie Węgier.

P r z y  jednem tylko upiera się rząd zali- 
tawski, że towarom austryackim  nie wolno no
sić węgierskiego miana. Tak np. byłby towar 
austryacki noszący nazwę „Huniady*, „Zrinyi* 
ltp. od hand lu  w Węgrzech wykluczony. W  
sprawie tej toczą się jeszcze roKowama.

Ostatni projekt powyższej ustawy, przed
łożony naszemu parlam entow i przed 4 laty o- 
kazał się dlatego nie do przyjęcia, ponieważ 
poddawał sankcyi karno-ustawowej obok taksa- 
tywnie wyliczonych wypadków nielojalnej kon- 
kurencyi — także wszystkie „inne* akty, z nie-
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lojalną konkurencyą w związkn stojące. Natu
ralnie, że interpretacya takiej ogólnej klauzuli 
mogłaby w praktyce doprowadzić do wielu nie
porozumień, co też faktycznie w wielu innych 
państw ach istnieje. Obecny projekt ma — jak 
słychać — żadnej takiej generalnej klauzuli 
nie zawierać.

Przeciw ruchowi emigracyjnemu. One- 
gdaj odbyło się w ministerstwie handlu  
pierwsze posiedzenie międzyministeryalnej ko- 
misyi wychodźczej pod przewodnictwem kie
rownika m inisterstwa szefa sekcyi dr. Mataji. 
W  mowie inauguracyjnej dał dr. Mataja krótki 
pogląd na historyę ruchów emigracyjnych, wy 
jaśnił ich przyczyny i skutki i wskazał w koń
cu na ciągły w z r o s t  r u c h u  e m i g r a c y j 
n e g o  w A u s t r y i  i na wypływającą stąd ko
nieczność ustawowego uregulowania wszystkich 
należących tu  kwestyi jak  spraw handlowych, 
Okrętowych, socyalnych, a nawet wojskowych.

Szef sekcyi dr. Riedl złożył dalej sprawo 
zdanie z wstępnych prac nad wygotowaniem 
projektu nowej ustawy emigracyjnej, które ra 
źniej postąpiły, szczególnie od czasu uregulo
wania kompetencyi poszczególnych władz w 
tej kweslyi. Prace te polegały przedewszystkiem 
w zebraniu i opublikow aniu najważniejszych 
ustaw emigracyjnych państw  obcych.

Dalszym punktem  porządku dziennego by 
ło sprawozdanie z działalności istniejących obe
cnie w Stanach Zjednoczonych, austryackich 
przytułków emigracyjnych. Na Koniec przyszła 
mowa na kwestyę robotników sezonowych i na 
potrzebę ich ochrony przed wyzyskiem przed
siębiorców.

Długi hipoteczne. Profesor akademii roi 
niczej w Taborze dr. J. Kozany ogłosił w cza
sopiśmie „Venkov“ statystykę obciążenia ziemi 
w Czechach, Morawach i na Śląsku w latach 
1868 do 1908.

W ciągu tych lat czterdziestu wzrosło ob
ciążenie ksiąg gruntowych wiejskich w Cze
chach z 1107 na 2661 milionów K, na Mora
wach z 349 na 798 milj. K, na Śląsku z 78 na 
264 milj. K, ogółem zaś podniosły się z 1534 
na 3723 milj. K. Księgi gruntowe miejskie pod
niosły obniżenie w Czechach z 71 na 895 milj 
K, na Morawach z 37 na 251, na Śląsku z 6 
na 76 ogółem z 144 na 1212 milj. K. Długi 
krajowe w Czechach wzrosły z 189 na 362, 
na Morawach z 57 na 117, na Śląsku z 19 na 
27, ogółem więc z 265 na 506 milj. K. W  kra
jach górniczych podniosło się obciążenie: w 
Czechach z 39 na 81, na Morawach z 9 na 10 
W obu tych krajach razem z 48 na 91 milj. 
K. Cyfry te oznaczają wzrost długów posia
dłości wiejskiej o 142 pret, miejskiej o 963 1 
pret, krajowej o 90 9 pret, górniczej o 104 9 
pret. W  roku 1908 długi wszystkie wynosiły 
1961 milj. K, w roku 1908 a więc po 40 latach 
5532 miljonów K. Faktycznie bardzo smutne 
to cyfry.

Galicyjski przemysł dachówkarski w 
Walce z eternitem. Galicyjski przemysł dachów
karski narażony jest w wysokim stopniu na 
walkę z konkurencyą obcą. Obcy fabrykanci, 
potężni kapitałem , głoszą w anonsach dzienni
ków zalety niezwykłe swych wytworów, którym  
nadali szumne nazwy eternitu, ruberoidu i t. d.

Centralny Związek fabryczny prowadzi od 
szeregu lat walkę z tym importem, walkę o tyle 
Uwieńczoną powodzeniem, że udało m u się nie
jednokrotnie usunąć eternit od użycia przy bu
dowach rządowych, kolejowych i wojskowych, 
oraz przy budowach autonomicznych.

Obecnie dowiedziawszy się, że wiedeńska 
centralna dyrekeya tytoniowa zamierza użyć 
przy budowie fabryki tytoniu w Krakowie eter
nitu, odniósł się centralny Związek fabryczny 
memoryałem do ministerstwa skarbu, protestu
jąc energicznie przeciw zamierzonemu użyciu 
w Galicyi m ateryału proweniencyi obcokrajowej 
i odniósł się do ministerstwa dla Galicyi, Koła 
polskiego i innych m iarodajnych czynników z 
prośbą o poparcie swych zabiegów.

Jest więc nadzieja, że i tym razem nie do

puści się do użycia przy budowli rządowej pro
duktu obcego, gdy m am y podostatkiem  maie- 
ryału  własnego i to lepszego.

Inspektorat przemysłowy dla robót bu 
dowlanych, ziemnych i wodnych. Z dniem
1. lipca powstał na mocy rozporządzenia m ini
sterstwa hand lu  w porozumieniu z min. spraw 
wewnętrznych nowy Inspektorat przemysłowy 
dla roDót budowlanych z siedzibą w W iedniu 
Działalność tego urzędu, polegająca w dozoro
waniu tych robót rozciąga się na wszelkie pra 
ce ziemne i wodne, łącznie z należącemi tu 
innem i robotami, o ile one wykonywane są 
po za warsztatem odnośnego rodzaju rzemiosła 
Terytoryalnie obejmuje nowy inspektorat na 
razie tylko obszar gminy m iasta W iednia, dzia
łalność jego jednak może być przez oba wyżej 
wspomniane m inisterstwa także poza Wiedeń 
rozciągnięta. Ze względu na olbrzymi obecnie 
ruch budowlany ma nowy urząd wielkie pole 
pracy. Na czele jego postawiono inspektora 
przemysłowego inż. Ryszarda Neudecka, które 
mu równocześnie przydzielono odpowiedni per- 
sonal inspekcyjny i kancelaryjny. Biura urzędu 
znajdują się w W iedniu, VIII. Josefstadter 
strasse 7.

Syndykat niemieckich producentów su
rowego żelaza został dnia 29. lipca na 4 lata 
odnowiony.

Podwyższenie zaliczki. Krajowy Związek 
producentów ropy podwyższył zaliczkę z K 
2 60 na K 3 za cetn. metr., ropy dostarczanej 
im przez członków, począwszy od nia 1 sierp
nia br., z tern, że zaliczka ta odnosi się też do 
ropy dostarczonej przez członków od 1 maja 
roku b.

Handel węglowy między Austryą a 
Niemcami. Wedle niemieckich wykazów sta
tystycznych przesunął się handel węglowy mię 
dzy oboma państwam i w r. 1911 dość znacznie 
na niekorzyść Austryi. W roku zeszłym po
wstało między śląskimi producentam i a austr. 
zarządem cłowym pewne nieporozumienie w 
sprawie opłat importowych a nadto uważał się 
Śląsk pruski pokrzywdzonym nowo zaprowa
dzoną taryfą na austr. kolejach państwowych. 
Ofiarą tego sporu padły przedewszystkiem cze
skie kopalnie węgla brunatnego.

W prawdzie w pierwszej połowie r. 1910 
zmniejszonemu o 440,000 ton wywozowi tego 
węgla do Niemiec odpowiedział zmniejszony o
413.000 ton im port węgla górnośląskiego do 
Austryi.

Za to jednak w pierwszej połowie obecne
go roku wykazuje im port pruski znowu o
338.000 ton węgla więcej niż w roku zeszłym, 
podczas gdy cyfra wywozu czeskiego węgla 
brunatnego do Niemiec nietylko odpowiednio 
się nie podniosła, ale nadto spadła o dalszych 
20.897 ton.

Podobne korzyści udało się Niemcom o- 
siągnąć w koksie. Podczas gdy w r- 1910 im 
portowała Austrya z Niemiec 339.949 ton ko
ksu, podniosła się ta cyfra w roku 1911 na 
361.219 ton. Usłużność Austryi wTobec Niemiec 
aż rozbraja.

Podwyższenie cen cukru. Komitet Zje
dnoczonych Austryackich rafineryi cukru zwol
n ił wczoraj znowu 6 procent z kontyngentu 
na sprzedaż na miesiąc sierpień i podwyższył 
ceny o 3 K za 100 kg.

Nouvelle Industrie ó’ Importation et d’ 
Exportation. O firmie tej będącej własnością 
niejakiego prof. Camiilo Saecrdote a zajmującej 
się handlem  zabawek udzieli bliższych informa- 
cyi Centralny Związek gal. przem. fabr. co do 
samej organizacyi przeprowadzania interesów w 
sposób niepożądany dla pózostających z nią w 
stosunkach handlowych.

Sprawozdania giełdowo \ towarowe.
Spirytus.

lw ów , 2. sie rp n ia .
Za jeden h ek to llte r na 100®/, p a rita s  stacya 

T arnopol:

k o n ty n g en t koron  42*75 do 43*25. 
nadkont yugent k o ro n  22*75 do 23*25.
T endencya: stała.

Zboże.
Spraw ozdanie targow e Banka rolniczego 

we Lwowie.
Lwów. d n ia  2 s ie rp n ia  1911. DzIS no tu jem y  na 50 

kg. loco Lwów. W alu ta  koronow a. Pszenica  gotow a od 
11*53 do  11*54, P szen ic*  n a  re rm in j — •— do  — , Żyto
gotow e 7*30 do 7*50. Ż yto  n a  te rm in y  —*— do —*—. 
Owies ob roezny  gotow y 8*40 do 8*fi0. Owies ob roezny  na 
te rm in y  — do —*—. Jęczm ień pastew ny  7*50 do 8*—. 
Jęczm ień b ro w arn ian y  8*30 do 9*50. R zepak 13*— do 
13*25. Grocli do  g o tow an ia  9*30 do 13-—. W yka 10*08 do
10*50. B obik 8*20 do 8*50. H reczka 0*— do P*—. K uituru-
dza 0*— do 0*—. K u k a ru d za  s ta ra  0*— do 0*—. Chm iel 
za 66 kile — do — . K oniczyna czerw ona 65*— da 
80*—. K oniczyna b iała 86*— ao  105*—. Koniczyna 
szw edzka 65*— do 75*—. T ym otka  45*— do 55*—,

Zboże.
Spraw ozdanie targow e izby kupieckisf we Lwowie.

Lwów, d n ia  2 s ie rp n ia  1911. DziS no tu jem y  za 59 
kg. n e tto  p a r ita s  Lwów, bez akcyzy. W alu ta  koronow a.

Pszen ica  p rim a  10*90, do 11*25. Żyto p rim a  8*20, 
do 8*50. Jęczm ień  p rim a  7*50, do 8*—. Owies pańsld  p r i
m a 9*00, do 9*20. K u k u ru d za  p rim a  —*—, do — . Rze
p ak  zimowy 13*—, do 13*25. biernie ln ian e  —•-*-, da
— . Siem ię konopne —*—, do —*—. T ym otka  —*—, d i
— . K oniczyna czerw ona p rim a  75*—, do 80*—. Koni
czyna  b ia ła  p r im a  95*—, do 100*—. Anyż p łask i — 
do —*—, okrąg ły  —•—, do — —. G roch do go tow an ia  
W ik to ry a  12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. G roch 
p astew ny  — , do — . B obik końsk i 8*—, do 8*25. 
W yka 8*50, do 9*25. O tręby pszenne —*—, do —*‘—
ły tu e  — . do — Chmi e l  — •—, do — .

bez po- 
ekspedy-

S p i r y  t n s surowy 
d a tk n  i bez kosztów
c y j n y c n ....................... .....
loco stacye p a rita s  H usia tyn  . 
loco stacye p a ritas  T arnopol . 
loco stacye p a rita s  Sokal . . .
Z  dostaw ą i oddaniem  loco ra 

finery.; L w ó w .......................
Ceny sp iry tu su  za 10,090 l i t r  

p r o c e n t , . . . . . .  .

Zboże.

K ontyn
gen t

.Mad-
k o n tyn-

gen t
od do Od 10

19*50 49 75 -9*50 29*75
49*75 50*00 :9*75 ,30*0(1
50.00 60.25 30 00 30*25

52*00 52*25 32*00 32*25

Budapeszt, d n is 2. s ie rp n ia  1911. (teł. wL) Psze
nica n a  paźd z ie rn ik  10 89 do 10.90 Pszen ica  na kw iecień  
od  11*13 do 11*14 Żyto na  p aźd z ie rn ik  od 8 92 do 8 93 
Owies n a  p aźd z ie rn ik  od 7*98 da 7-99 K ukurudza  na 
n r  lipiec od 7-45 do 7 46 K ukurudza na  sie rp ień  od 
7*35 do 7*36. K u k u ru d za  n a  maj od —•— do — Rze
p ak  n a  s ie rp ień  od 'il 4*75 do 14*85.

O ferty  na  p rzen icę : m ierne.
Chęć kupna: m ierna.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: pochm urno.

Targ nierogacizny. 
Oryginalne relacye firmy Tadeusz Nowak. 

Wiedeń, 1/VIII. 1911.
Na dzisiejszym targu nierogacizny było 

ogółem 11048 sztuk, w czem bagonów 4068, 
młodych 6980, prócz tego napłynęło w ciągu 
targu około 532 sztuk.

Cena za bagony od 120 do 132, za mło
de 88 do 128 hal. za kilogram żywej wagi.

Galicyjskich było około 7233 sztuk, cena 
od 88 do 128 hal.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia  2. s ie rp n ia  1911. D zij o godzinU  
10*30 przed  południem  no tow ano: M arki niem ieckie
117*25, R enta  m ajow a 92*15, W ęgierska re n ta  koronow e 
91*05, Akcye k red y to w e  66u*—, K redytow e węg., 844 00 
— , Bank anglo-austr. 326*00 u n io n u au k  027 50, Bank- 
verein 548*25, L aenderbank  5 3 /  —, — •—, Kolej p ań stw  
747*26, L om bardy  122*—, E lbetal — •—, Fabryka  b ron i 

—, Akcye ty toń . , —•—, A lpiny 834 00, R im a M urauyi
695*00, P rask ie  T o w arzy st. ż e la z n e  , Losy tu reck ie
249*50 R ubla 254*50, 4-proc. lis ty  z a s t  B anku hi pot. 
93*30 4 i pół proc. lis ty  zast. B anku h ip o t  99*50, 4-proe. 
gal. po. k ra j. z 1893 92*80, 4-proc listy  zast. Banku 
kraj. 92*50, 56 lis ty  Tow. k red . ziem. 91*85, 5-proc. R euta 
ros, * r. 1906, — . Akcye B anku h ip o t — •—, Gal. 
Karp* Tow. naft. — •—. 4 i pół proc. GaL B ank ziem ski yy* _  
Skoda 650 50 U sposobienie: bez ochoty .

Polecam y jako pew na i korzystna lok aty? k a p ita łó w :
4°/0 Listy Tow. Kred. ziemskiego 
4%  i 41/2% Listy Banku Krajowego 
4*/c i 4Va% Listy Banku hipotecznego

SOKALiLILIEN Lwów, ul. Kilińskiego 1.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 153



Str. 1Ź Gazeta Wieczorna* z dnia 2. sierpnia 1911. Nr. i?o3

Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń ,  dn ia  2 sie rp n ia  1911. 

Petity  (za 10f) k°r -)
4%  re n ta  m a j c w n ........................................
4E/iori/r re n ta  ®'e rPI)'-o w a ........................
4®/, .'CHta austryacK a zło ta . . . • «
4*1 t T koronowa . . .
3 i j%  l  „ inw estycy jna . .
4 C/P w ęgierska koronow a . . <
s m .  . » • • •

C n l ig e c y e  (za tOO kor.).

4*1 r g®1- pożyczka k ra jow a z r. 1893 .
4®,0 gal. ob lig ac je  p ru p in ac jjn e  . . .
4 <70 pożyczKa m. K r a k o w a ........................
4*/0 pożyczka m iasta  Lw ow a z r. 1896 . 
4C,C pożyczka m iasta  Lw ow a z X- 1900 
4%, Pożyczka m. L w ow a z r. 1911 •

R e n ty  ubce.
««/„ B u lg a rsU  pożyczka h ipoL  z r .  1892 
grJ  t  „ ty ton iow a z r .  1»02 .
4’ /2«/0 B ułgarska pożyczka złota ■ . . •
t®jc R osyjska państw ow a z r. 1906 . . .

l i s ty  z a s ta w n e  i o b l łg .  k o m u n a l e .
4®/0 lis iy  zast. a c s t por *. Zakł. ijred ziem. 
i.vlf  lis ty  zast. gal. B aukn h ipo t. prem . 

o > » » * • ■
4*1 C r » » » • ,  . * .
4 l isty zast. galic. b a n k r  kred. ziemsk.
4®)p lis ty  zast. gal. Tow  kred . m ^oki. .

. 4 l )0 listy  zast. gal. Io w  kred . 41 latn . .
4®,,, lis ty  zast. gal. Io w . kred . 66 l.*tn. •
4 1/2c/0 lis ty  zast. gal. B anku krajów . . 
4®fo Usty zast. gal. B anku k ra j. 57i/3 1.
4ł /0 Ksty zast. Peszt. węg. B anku koinerc 
4 oblig. kom un. Peszt. węg. B anku

kom erc. 10°jo p rem .............................
4®/c obi. kom . Pest. węg. B. kom . 5®/0 prem  
. ®/0 lis ty  zast. austr. węg. r a n k u  . .
% C jB listy  zast. węg. in st. kred. zlem sk 
^l ,Ł, OŁtig. L s trec n i b an k a  cesk. spoj.it.

P r io r y te ty  (za 100 koron).
4c/(, kolei Lw owsko-Czernlow . 10°/0 pod. 
4(j 0 Lwowsko-Czerniow . nieop. 100 złr. 
ź®/0 prio r. koi. D u r B odenbach . . .

2.6 t J(1 p rio r. kol. połud. za  500 frauk. .
4/ o oŁiig- węg. kolei lok. 6 %  prem . .

p ła c a ż a d a a
K. h. K. h.

92 15 92 35
95 85 96 05

U 6 30 116 50
92 10 92 30
8C 60 80 80
91 05 91 20
80 15 80 25

92 76 93 76
98 25 99 25
90 90 91
88 45 89 45
91 75 92 76
92 — 93 —

122 53 123 55
122 40 123 —

95 25 96 25
103 45 103 95

93 94
110 — — —
99 — 100 —
92 80 93 80
98 75 99 75
96 70 97 70
97 - 97 50
91 50 92 50
99 _ 100 _
92 _ 93 _
91 35 92 35

102 45 103 45
93 25 94 25
9G 30 97 30
82 25 83 30

100 — 100 30

87 30 88 40
91 55 92 55
75 ZO 76 26

275)50 276 50
91 [ 75 92 75

A F ev e  ihankA w fza sztukę). 
B anku A ngio-austr 240 kor 
Za ił  kred. d. n m d  I przem .35 Ik . 
VTęg. banki l k red . 400 kor.
G ai. b a n t i  h ip o tecz recc  100 k. 
B an k u d la k ra j ko ro n n y ch  400 k.

,  A -stro-w ęg. 1400 kor. 
B ankyereinu . . . 430 k.

,  Związtr (Unionb). 400 ł  
P olno austr. tow . esk. 400 k. 
Z_vnostenska b anka  200 kor. 
P ragsk i na m  Kred. . 400 k.

Akcye p rzed  jięblor. tran sp o rt. 
Kolei pół. ces. Ferd . 2000 kor.

_ Lw ów  -C zerm -Jassy 400 k.
.  ps ftstwuwycL 40C k.

południow ej 400 ko...
,  Koazyce Bogum in 460 ~  

£~glugi par. na  E o n ą ju  lOOuk.
Lloyda 400 k e r . ........................
A oria z  Ob kor. .  .  . .  .  .

A kcye przedsiębiorą, p r.em ysł. 
A ustr. Tow. gó ro  Alpina 200 k. 
Praskiego T o n .  ic l .  p rzew  40ok.
Schodnica 500 kor.........................
M iędzynar. tow . e lek tr *00  k. 
Węg tow. r ie k try c z n ^ o  200 k. 
R im a M nranyi 200 kor. . . .
Gal. K arpackie naftow e 400 k» 
E lberm uh i febr. p ap ie rń  200 k. 
W ienenbcj-ger, cegielnia 200 k. 
A u stry ack iŁ iab ryk in ron l 20u k. 
H irtenberger 4u0 kor. . . .
Kopalni węgla B ru s 200 k o i . 
Po ld h u tte  400 koc. .  . . .
S k o d a .............................  200 k.
C l o t i l d e   200 k.

L  O  S Y  „o
6 %  państw , z  r .  1860 koron
6 %  .  » 60 P/i) Ł
bezpr. ,  ,  1964 c«2c
bezpr. .  s 186i puł
węgier. prem iow e z r .  187u całe 
w ęgier prem iow . z  r, 1870 pół

p ła cą żądaja
K. | h. K. h.

dvw.

18 326 00 327 00
32 _ 660 25 661 25
42 _ 844 26 845 25
36 _ 691 ~ 634 50
28 537 75 538 75
90 30 1955 — 1965 _
30 _ 548 2, 549 *>'
32 _ 626 80 627 80
38 _ 776 — 777 —
14 _ 280 50 281 o0
36 — 700 00 701 00

237 50 5105 5115
27 50 557 eo 551 00
33 _ 747 40 748 40
— _ 122 25 123 25
15 88 351 50 354 00
42 — 1190 — 1197 _
24 — 581 10 584 50
12 — 526 — 530 —

38 833 60 834 60
150 — 2763 _ 2763 -

1 — 498 — 501 50
25 — 401 _ 404 _
22 — 491 494 _
32 — 694 - 695 _
30 — 804 _ 808 _
10 — 237 _ 241 _
32 — 850 — 854 —
32 — 763 — 764 —
64 — 1205 — 1210 .
42 _ 780 — 786 -
24 — 623 — 627 —
20 — 654 00 655 00
16 — 292 00 293 00

m. wwt
1000 1579 on 1639 00

200 418 50 430 50
200 597 — 609 _
100 302 so 308 50
200 435 _ 447 _
100 218 — 224 —

p ła c ą ż ą d a fą
K. h. A. 1.

nortf. warr
4°/0 reg al. City 3C5 25 117 25
5°/0 reguł. D unaju  . . . . . f 303 50 309 d(j
m iasta  W letinia kom . z 1874 „ ICC 49b 3U 506 uU
2°/„ serb  ;k le ............................. fr. lo e 126 80 132 81/
3°/ austr. z,a_L k r. ziem . I. em. zL 100 293)25 299 21
3°/0 ,  ,  ,  .  II. ,  . 10G 279 7r 285 75
4*/0 węg. B anku hipotecznego 100 2 50 50 256 50
kredytow e z r. 1858 . . . zfe- 104 498 — 510 "•
w ęg iersk ii B azylika (Domban) 5 37 35 41 3i>
K i a i y ........................................ zer. 40 168 - 188 —
m ilk a  K rakow a . . . .  . 20 96 - 106 -

c
m iasta  L u b la ry  . . . .  , 20 84 — 90 —
Palny  . . . . . . . .  , 40 — — 220 —
sernskle  l t - t r a n k o w . . . 10 30 34 -
tu reck ie  p an jtw o w e . . .  fr. 400 2 49 1,1' 252 00
austr. czerwonego k rz y ż a . z łr. W 73 ~ 79 —
w®* ier. ,  .  • 5 48 50 54 50
w ioskie ,  a lir. 25 59 — 61 —
w ęgierskie Jo sz ir  . . .  złr. 2 16 — 19 —
R u d o l f a ............................. .....  a 10 72 — 78 —
L a l m a ....................... .....  . 40 2 42 - 268 -

K w ity  p r e m io w b  (Gewinustsckeine)-
3*1 austr. Z akładu kreo . ziem . I. Em is 71 — 77 —
3 «/„ au str. Z akładu k red . ziem . II. Emis. 119 — 129 -
4«,0 w egierssiegn banku  h ip o te c z n e j . 52 — 58 —
Losów B azy lik a ......................................... • 11 — 14 —

a a u s tr  czerw onego krzywa . W 4 18 — 21 -
a węg. ,  a ■ . a a 12 — 14 —
,  w .oskich  a ,  • « a • 19 — 23 —
a tw b sk ic h  ty to n io w y eh  • . a • 10 - 13 —

W aluty.
D ukat c e s a r s k i ....................... ..... . 1 11 3 fi 11
2 0 - f r a n k ó w k a ....................... .... 19 01 19 Ob
Niem ieckie ba_aj[noiy za 100 m arak « . 117 2a 117 45
W łoskie b an k n o ty  za 100 l i r ó w . . . . 94 50 94 6.5
Francusk ie  100 f r k . ............................. a a 94 90 95 15
10 fun tów  s z te r l in g ó f l i ....................... a a 2 40 _ 240 50
h u b . (za 100 rub li) . . . . . a • 2 53 50 254 50

Kursa warszawski a. nU>la
4*/a°/o listy  zEstcw ne ziem skie . . • a 90 50 91 50
4°/n lis ty  zastaw ne ziem skia . . . 89 50 90 50
4 la°la U « y  ^asta i me m iasta  W arszaw y . 89 5u 90 50
Losy rosy jsk ia  I. em. z r . 1864 . . 473 — 4 75

.  .  II. em. z r .  1636 . . 3 65 — 370
,  „ U. <m t  r. 1669 ,sz .o h ., , 326 — 3 29 —

* I ł l*  Usty w i l e ń s k i a .................... a , 88 50 89 —
4 !a‘la h s ty  łódzkie . . . . . . 36 — 87 50

Kompletna lista utylosoutanych
4°|0 i 41;>°|0 wolnych od podatku

Listów Zastawnych
Peszteńsko-ulęgierskiego Banka Komercyalnego

(Pester ungarische eommercial Bank) 
pł. %  1912, z  c iągn ien ia  od b ytego  dnia 26. lipea b. t. 
w  ob een ośei kpól. pu olieznego notairyusza z  za ch o 
w an iem  p raw n ie  p rzep isa n y ch  form aln ośei zam ie-  
sz ez o n ą  jest w  u rzęd ow ej „W iener Z eitung“ z  dnia  
2. sierpnia  1911.

Listy ciągnień woźna otrzymać bezpłatnie w
niżej podpisanej in sty tu ey i, ora z  w e  w & zystk ien  zn a-  
ezn ie jszy eh  bankaeh i kantoraeti w y m ia n y , gd zie  też  
zapadłe kupony i w y lo so w a n e  efek ta  w y p ła ca n e  bę
dą bez potrącenia ftosz:6w.

hBttbHąjHft! M Rratityalc;
(Pester flngarische Commercial Bank) 

954 Budapeszt.

Dm  m a p
zy ju ie  do  n ab y c ia  jed e n  sk ła
da jący  się z 400, d rug i 108 
m orgów . W iadom ości udz ie la  
A. WIERZBICKI, Lw ów  ul. 
C horążczyzny  24, m iędzy 12-2.

EnL Sliiiłiw  liylikil
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554. I

A dres te leg raficzny  „Inż. TRYLSKI LWÓW*.

Ko d . Pzedsiio istw o robót Elcktrotethnicznycii. E
U rządzen ie  św ia tła  1 s i ły  e lek trycznej. D ostaw a H 
ś w ie c z n ik ó w , m otorów , ż a r ó w e k  z p ierw szo- B  
rzęd n y ch  fabryk . 561 H

a ZJolnego i
sfereofypera
oraz k ilk u  pom ocników  
d ru k a rsk ich , obznąjom io- 
nych  ze s te reo ty p ią  — 

p o szuku je  d ru k a rn ia

i .  l i i i
Lw ów , Sykstuska  19.

mmiii iolak i um
Skład piecóu) i kuche'ń kafloulych

taMt U1g59irpt
nia  cew ki m oczow ej leczy 
szybko i rad y k aln ie , w strzy 
k iw an ie  z MATICO K. 1 .— 
i k ap su łk i z MATICO K. 1-60. 
W yroby te o trzy m ać  m o ż n a : 
w  Aptece pod „Słońcem 11 
Adolfa B rau n ste in a  w  Znie
sien iu  obok Lwowa. W ysyłka 
pocztow a codziennie. 880

UL. LEONA SAPIEHY 81. -  Telefon Nr. 120/11.

Polecają się do w ykonyw ania p ie c ó w , 
kuchni, kominków, jak  i ustawianie wanien, 
wykładanie ścianek płytkam i. Uskuteczniają 
wszelkie reperacye w miejscu i na prowin- 
cyi pod pełną gwarancyą. 953 
Q Ceny możliwie uiakie. Q

i r ó d io  p rz y s z łe g o  ty c ia ,  z n a m ie n ity  p r e p a r  i  p o ty n ile b la .  D em o fo g en  jest najlepszy 
i najskuteczniejszy, przez najznakomitszych i najsłynniejszych lekarzy polecony środek prze
ciwko chudości, błędnicy, niedokrewności, (anemii), nerwowości, wątłości, angielskiej
chorobie, niestrawności, (dyspepsy?), dychawicy, (astmie), bezsenności, utracie wzroku 

krwi i ciężaru etc. etc. Demotogen jest najwyborniejszy środek do uzyskania ślicznej i pełnej formy Ciała. Jest również znakomitym 
pokarmem dla młodych i małych pacyentów. Tysiące uznań i podziękowań. Jednorazowa próba wystarczy, aby się módz przekonać o
dobrych skutkach tego preparatu. Sposób użycia na każdym pudełku. Cena 1 pudełka o 200 g. K 2’50, pocztą K 2 95, opłatnie wysyła za
poprzedniem nadesłaniem należytości. — Dom wysyłkowy „AESCULAP* Lwów, Sykstuska 35. 940

Demotogen
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